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W 13 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę

Wrzesień 1939 r. nigdy nie powróci
Przemówienie radiowe premiera J. Cyrankiewicza

W dniu 31 sierpnia br. Premier Józef Cyrankiewicz wygłosił przed *1 przyjaciele, 
mikrofonem Polskiego Radia

Rodacy!
Gdy w

Bej i tak
•leń 1939
tamtym dniom, nasuwają 
parcie dwa pytania:

Kto nas ku katastrofie
jej odmętów

następujące przemówienie:

rocznicą kląski 
upokarzającej 
roku wracamy

boJe*-
wrze-

tak 
jak 
myślą ku 
się nieod-

przywiódł 
urato-i kto nas z 

wał.
Odpowiedź 

jest dla nas, 
ważna nie tylko aby 
•złość. Jest ważna przede wszystkim 
dlatego, aby jasno i słusznie kształ­
tować swą przyszłość. Prawidłowa 
odpowiedz na te dwa pytania i u- 
nuejętność wyciągnięcia z niej wła­
ściwych wniosków jest podstawowym 
warunkiem, by naród nabrał niesa- 
chwianej pewności, że już nigdy 
więcej nie powtórzy się wrzesień 
roku tnydaiestego dziewiątego.
Sanacja przywiodła naród 
H katastrofy

Na pytanie pierwsze — kto zawi­
nił — naród polski znalazł odpo­
wiedź już dawno. Znalazł ją już 
wtedy, gdy archiwa dyplomatyczne 
z owych czasów były jeszcze za­
mknięte, gdy usta .poiitykow i gene­
rałów zasznurowane tyły zawouową 
dyskrecją. Dziś po latach trzynastu, 
większość dokumentów leży przed 
sami otwarta, a nieodparta chęć 
usprawiedliwienia się ze strony wi­
nowajców tamtych klęsk sprawiła, 
ze zapisali oni setki kartek własny­
mi wyznaniami, które choć zabar- 
w.one fałszem i kłamstwem ludzi 
poszukujących alibi, ujawniają mi­
mo woli autorów rzeczywiste źródła 
katastrofy. Ale naród polaki nie mu- 
ciał czekać na ten cały materiał do­
wodowy, by wiedzieć, kto był kata­
strofy przyczyną i sprawcą. Potrafił 
w błyskawicznym tempie dojść do 
sedna sprawy pod gradem bomb i 
pocisków wroga, w murach oblężo­
nej i płonącej Warszawy, na szo­
sach wrześniowego odwrotu, wśród 
cnaosu i zamętu kompletnego roz-. 
kładu burżuazyjno - Obszarniczego 
państwa, które nie potrafiło wy­
trzymać próby dziejowej nawet 
przez jedną dobę.

1 dlatego już w pierwszych dniach 
września 1939 szło przez polskie 
miasta i wsie z ust do ust podawa­
ne i z godziny na godzinę na brzmię 
wające oburzeniem mas oskarżenie: 
ldnda! Instynkt mas był nieomyl­
ny. Wystarczy już teraz tylko sięg­
nąć do dokumentacji owych lat, a 
znajdzie się tysiąc potwierdzeń wię­
żących to słowo — zdrada! — z 
konkretnymi notami dyplomatyczny­
mi, raportami, protokółami, rozkaza­
mi, instrukcjami, pisemnymi i ust­
nymi, jawnymi i tajnymi, które 
przesyłali sobie ministrowie i amba­
sadorowie, dyplomaci i generałowie 
burżuazyjnych rządów ówczesnej 
Europy. A wśród tego bezmiaru 
zdrady i przeniewierstwa, nikczem- 
nosci i obłudy, a zarazem głupoty 
ignorancji i krótkowzroczności, wy­
czyny ówczesnych władców Polski 
zajmują bezsprzecznie wybitne miej­
sce.

Wiedział więe naród polski o, 
tyra, że został zdradzony, że do- 
katastrofy przywiódł go system 
dyktatury sanacyjnej i ustrój spo­
łeczny, który ten system zrodził, 
te winowajcami była rządząca 
klika sanacyjna i tak zwana o pe­
tycja, która ten system tolerowała 
i wbrew hałaśliwym pozorom po­
pierała, że winne były klasy po­
siadające, obszarnicy i kapitaliści, 
których interesów rządząca elita 
w tak zdradziecki wobec narodu 
sposób — broniła.
Odpowiedź na pierwsze pytanie — 

nieomylnie trafna i słuszna — u- 
kształtowała się więc w świadomo­
ści mas zaraz, nieledwie w godzinę 
fo katastrofie. Odpowiedź na pytanie 
drugie—kto nas z odmętów katastro­
fy uratował — też nie nastręczała 
masom ludowym Polski na j mniej- 
szej wątpliwości. Nie pomogły tu 
żadne wysiłki propagandy wroga i 
ręka w rękę z nią kroczącej propa­
gandy rodzimej reakcji. Pamiętamy 
jeszcze dobrze, jak przewrotnym u- 
•iłowaniem goebbelsowekich oszu­
stów sekundowali z wszystkich sil 
oszuści emigracyjnej i krajowej re­
akcji od sanacji, poprzez endecję i 
mikołajczykowszczyznę aż po WRN, 
jak podchwytywali każde katyńskie 
oszczerstwo, każdą kalumnię i każde 
łgarstwo, byle zagęścić dymną za- 
•łonę politycznego oszustwa i prze­
słonić narodowi polskiemu prawdę 
polityczną tych dni. Nic nie pomo­
gło.
Wyzwolenie zawdzięczamy 
Krajowi Rad

Naród wsłuchiwał się w te 
daleki, przygłuszony odgłos 
dział radzieckich bijących w 
rowskie hordy pod Moskwą i Sta­
lingradem, pod Sewastopolem i Kur- 
okiem. I w tym dalekim odgłosie 
srmat. o tysiące kilometrów odleg­
łych jeszcze wńedy, już wychwyty-

na te dwa pytania 
dla narodu polskiego 

oceniać prze-

wał nutę salw radosnych, które w 
lat parę później obwieścić miały 
zwycięstwo. I jakże radośnie zabiły 
serca ludziom, w kraju, gdy przez 
fronty bojowe i kordony okupacji 
przekradła się wieść, iż tam, na ra­
dzieckiej ziemi, u boku wojsk Wiel­
kiego Stalina, formują się polskie 
oddziały, by wraz z radzieckim żoł­
nierzem, szlakiem przyszłych zwy­
cięstw wolność Polsce przynieść 
mógł także polski żołnierz, zbrojny 
w radziecki karabin i wsparty całą 
potęgą socjalistycznego państwa.

Tę wieść niosły po Polsce umę­
czonej, skrwawionej, lecz dumnej i 
walczącej podziemne pisma Polskiej 
Partii Robotniczej, która stanęła w 
kraju do walki z najeźdźcą, zmobi­
lizowała do niej 
wych patriotów, 
wała pokolenie 
szyzmem i powiodła ich w bój z o- 
kupantem. Polska Partia Robotnicza 
i ci socjaliści, ludowcy i demokraci, 
którzy u jej boku stanęli, wiedzieli, 
że nie masz prawdziwej wolności, 
prawdziwego wyzwolenia, prawdzi­
wej niepodległości bez zrzucenia nie 
tylko jarzma okupacji, ale i bez 
obalenia ustroju, który nieuchronnie 
prowadzi naród ,do klęsk i kata­
strof, bez zrzucenia klas posiadają­
cych, których interes klasowy stał 
się zaprzeczeniem interesów narodo­
wych Polski.

Dlatego hasło walki o niepodle-

wszystkich uczci- 
uzbroiła i wycho- 
bojowników z fa-

którzy wraz z nami 
rozumieją, że nasze bezpieczeństwo 
jest ich bezpieczeństwem, tak jak 
my rozumiemy, że ich bezpieczeń­
stwo jest naszym bezpieczeństwem. 
Powróciły do Macierzy prastare pol­
skie ziemie nad Odrą 1 Nysą. Ta 
właśnie granica, przez którą w roku 
1939 runęła na Polskę zagłada i zni­
szczenie, dziś przesunięta o setki 
kilometrów na zachód, strzeżona 
jest przyjaźnią 1 braterstwem Polski 
Ludowej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Dziś na zachód od nas iyją mi­
liony Niemców, 
że hitleryzm i faszyzm, 
ryzm i 
„Drang 
mo ich 
naszym 
walczą, 
cej się 1 
wykarmionej przez 
kańskich imperialistów hydrze od­
wetu i rewizjonizmu neohitlerow- 
skiego. Setki milionów ludzi na 
całym świecie, urzeczonych wizją 
tego co się dzieje w Związku Ra­
dzieckim i w kroczących jego śla­
dem krajach obozu pokoju 1 de­
mokracji, wzmagają swą walkę o 
pokój i postęp.
Gdy sobie to wszystko uświada­

miamy, rozumiemy na czym polega i 
jak ogromna jest różnica pomiędzy 
światem z r. 1939 a światem z r. 1952. 
I z tego właśnie, a także z własne­
go wytężonego budownictwa,

którzy uważają, 
milita- 

i imperializm pruskiego 
nach Osten" jest tak sa- 
śmiertelnym wrogiem, jak 
i którzy wraz z nami 
by ukręcić łeb odradzają- 
na zachodzie Niemiec i 

anglo-amery-

wyra-

I

dni w 
huku 
hitle-

glość sprzęgło się nierozerwalnie z! s^a. Poczucie bezpieczeństwa 1^ pew- 
haslem walki o wyzwolenie społecz­
ne i znalazło pełny wyraz w haśle , 
walki o wolną i niepodległą Polskę I 
Ludową. Krajowa Rada Narodowa 
stała się tego hasła ucieleśnieniem.

I naród polski znalazł odpowiedź 
na drugie pytanie — komu za­
wdzięcza ratunek i wyzwolenie. 
Zrozumiał nierozerwalny związek 
pomiędzy jego losami a triumfem 
idei socjalizmu, której pierwszym 
szermierzem zwycięskim jest Kraj 
Rad.
1 równocześnie z uświadomieniem 

sobie odpowiedzi na te dwa kluczo­
we pytania, naród polski wyciąg­
nął wielką nąukę dziejową ze 
swych doświadczeń. Wstąpił na dro­
gę, którą wskazała mu polska klasa 
robotnicza i jej awangarda, partia. 
Wstąpił na drogę budowy socjaliz­
mu.
Poczuci® bezpieczeństwa i siły

Daleko za nami 
klęski i okupacji, 
pozostały lata, w 
polski był pod grozą wiszącej nad 
jego głowami katastrofy. Gdy czuł, 
wbrew tromtadrackiej bucie swych 
samozwańczych „'wodzów", że los i 
byt kraju wisi na włosku-. Po raz 
pierwszy w dziejach naród polski 
gospodaruje w swej ojczyźnie sami 
z pełnym poczuciem tego, że każde­
go, kto by śmiał mu w budowni­
ctwie nowego życia przeszkadzać, 
potrafi unieszkodliwić. Bo Polska 
Ludowa w trzynaście lat po wrześ­
niu 1939 roku i w osiem lat po Iip- 
cu 1944 roku, to nie jest już otwar­
ty _ . . .
szować mogli rodzimi i zagraniczni 
gangsterzy, grabiący i mordujący, a 
pewni swej bezkarności

Miarą wielkości przemiany, mia­
rą różnicy pomiędzy tamtym o- 
atatnim wrześniem Polski między­
wojennej i 
mi wojny 
wrześniami 
narastające 
z każdym 
Ludowej i 
ezeństwa kraju. To 
re sprawia, że 
wbrew i mimo 
■gielkowi propagandy 
stycznej, próbującej siać zamęt 
histerię wojenną, z niezmąconym 
spokojem spogląda w przyszłość i 
z niesłabnącą pasją oddaje się 
dziełu wielkiego budownictwa. To 
poczucie siły i bezpieczeństwa wy­
rasta z głębokiej świadomości 
przemian, które dokonały się w 
układzie sił międzynarodowych i 
w stosunkach wewnętrznych Pol­
ski w ciągu minionych lat kilku­
nastu.
Jesteśmy częścią składową wiel­

kiego, miliardowego obozu pokoju. 
Z nami jest wielki Związek Radzie­
cki — potężne mocarstwo socjalisty­
czne, którego każda nowa pięciolat­
ka staje się żywym dowodem, że 

| nie ma granic możliwości człowieka
i narodu w ustroju

I zysku. Są z nami 
których wyzwolenie 
nadzieję w sercach 
ludzi od pokoleń 
sponiewieranych, a 
strach na tych, co swą mądrość po­
lityczną ulokowali w biczu 
cy niewolników. Są z nami

ności jutra narodu polskiego, 
dym rokiem, miesiącem i 
rośnie w niepowstrzymanym 
siła i potęga wewnętrzna Polski Lu­
dowej. Jej potencjał przemysłowy, 
jej poziom kulturalny, jej obron­
ność, jej wielkość. To zaś z kolei 
staje się podnietą do dalszego wysił­
ku i dalszego pokonywania trudno­
ści, które są nie do uniknięcia przy 

| tak ogromnym dziele budownictwa, 
jakim są nasze plany gospodarcze. 
I- znowu, uświadamiamy sobie, jak, 
wielk-a jest różnica pomiędzy PoRkt^ 
roku 1952, a Polską lat poprzedza­
jących wrzesień 1939. Wtedy każdy 
rok pogłębiał naszą bezsilność i na­
sze zacofanie, nędzę i rozgoryczenie. 
Dziś jest na odwrót. I z każdym ro­
kiem uczymy się lepiej pokonywać 
trudności i szybciej realizować za­
dania.

W rocznicę hitlerowskiego najazdu 
na Polskę, w rocznicę wrześniowej 
tragedii narodu polskiego z czcią po­
chylamy głowy nad bezimiennymi mo 
gilami dzielnych żołnierzy 
wy, Westerplatte, Modlina 
Kutna i dziesiątków innych pól bi­
tewnych, — gdzie osamotniony żoł­
nierz, źle uzbrojony, bez wyższego 
dowództwa, bijąc się zacięcie, krwią 
swoją -płacił za sanacyjną zdradę.

W rocznicę hitlerowskiego najazdu 
na Polskę czcimy pamięć milionów 
ofiar hitlerowskiej okupacji, których 
śmierć dokumentowała tragedię na­
szego narodu, których śmierć jest
wieczystym straszliwym oskarżeniem 
ludobójczego imperializmu, usiłujące­
go nieść narodom zagładę tak, jak to 

gościniec, po którym kiedyś bu-- dziś dzieje się na bohaterskiej ziemi

pozostały lata
Daleko za nami 

których naród j

Z każ- 
dniem 
tempie

Warsza- 
i Helu,

na amerykańskim pasku do obozu 
neohitlerowskich rewizjonistów i od­
wetowców.

Dziś naród polski sam tworzy 
swą historię. Nie jest samotny jah 
we wrześniu 1939 roku, bo potęż­
ny, wciąż rosnący i serdecznymi 
węzłami solidarności międzynarodo­
wej i wzajemnej pomocy spleciony 
— jest obóz państw walczących o 
pokój.

Nie jest bezsilny jak we wrześ­
niu, bo historia lat przeszłych, to 
nauka, że bezsilni są zaczepiani i 
bici.
Dla nas wszystkich, dla całego na­

rodu — niech pamiętny wrzesień bę­
dzie stałym ostrzeżeniem i przypom­
nieniem. Wyciągnijmy z tej nauki 
wszystkie konsekwencje.

Wrzesień nigdy nie powróci
Wymaga to stałego zwiększania si­

ły naszego państwa, wymaga nieraz 
Wyrzeczeń i stałego wysiłku.

Rośnie poczucie siły i przewagi obo 
zu pokoju,

1 dlatego na wszelkie pokrzykiwa­
nia ponurych siewców wojny z Wa­
szyngtonu czy Bonn, niepomnych 
efektownego wprawdzie, ale niezbyt 
dla nich przyjemnego końca władców 
trzeciej Rzeszy, odpowiadają w War­
szawie i Wrocławiu, w Gdańsku i 
Szczecinie, na rusztowaniach budów 
i w warsztatach pracy, na wsi i w 
koszarach wojskowych zrozumiałym 
dla każdego Polaka powiedzeniem: 
„strachy na Lachy".

Dzięki ofiarnej pracy polskiej kla­
sy robotniczej, pracujących chłopów 
i inteligencji, mężczyzn i kobiet, całe­
go narodu polskiego, skupionego w 
Narodowym Froncie walki o pokój i 
plan sześcioletni — z dnia na dzień 
rośnie siła i potęga Polskiej 
pospolitej Ludowej. Jest tak, 
wi Prezydent Bierut:

„Polska przestała być _ _____
biednym, bezbronnym i niezarad-] runkach nowego, potężnego entuzja- 
nym. Daremne są nadzieje tych,' zmu pracy całego narodu radzieckiego, 
którzy licząc na naszą słabość, 

•szczerzą na nas grabieżcze zęby.
Daremne są apetyty niedobitków 
hitlerowskich i ich imperialistycz­
nych włodarzy, którzy bredzą nie­
przytomnie o naszych ziemiach nad 
Odrą i Nysą. Minął i nie 
nigdy wrzesień 1939 roku, minęła 
nie wróci 
ci naszego 
ców“.
Móc tak 

fakty naszej 
ci, to chyba 
tych wszystkich, którzy krwią włas­
ną i życiem, ofiarą, trudem i wysił­
kiem stworzyli Polską Rzeczpospoli­
tą Ludową i tych milionowych rzesz, 
które d7.iś budują Jej przyszłość.

W imię tych, którzy za Polskę od­
dali swe życie i w imię tych naj­
młodszych, których życie dziś rozkwi­
ta na polskiej ziemi — wzmagamy 
więc swój codzienny trud i wysiłek.

nigdy hańba 
kraju wobec

Rzeczy- 
jak. mó-

krajem

wróci 

bezsilnoś- 
najeźdż-

oparciu opowiedzieć w 
dzisiejszej rzeczywistoś- 
najpiękniejszy hołd dla

70 lat mija od chwili powstania rewolucyjnej partii polskiej klasy 
robotniczej, zorganizowanej przez Ludwika Waryńskiego — „Proleta­
riatu". Wniosła ona do świadomości polskiego proletariatu najogólniej­
sze zasady marksistowskiej ideologii rewolucyjnej i naukowego socjaliz­
mu. Członkowie „Proletariatu" byli pierwszymi bojownikami o spra­
wę Polski rządzonej przez lud, pierwszymi szermierzami socjalizmu, 
pierwszymi organizatorami walki polskiej klasy robotniczej, polskiego 
ludu pracującego o wolność narodową i społeczną, niezłomnymi bojow­
nikami o jedność działania rewolucji polskiej i rosyjskiej.

Górnicy radzieccy uczcili swoje święto 
wspaniałymi osiągnięciami i nowymi zobowiązaniami 
Uroczysta akademia w Moskwie z okazji Dnia Górnika

MOSKWA (PAP) — 30 sierpnia odbyta się w Moskwie uroczysta akade* 
mia z okazji Dnia Górnika. W Sali Kolumnowej Domu Związków Zawodo* 
wych zebrali się pracownicy ministerstwa przemysłu węglowego ZSRR, wy* 
bitni górnicy — bohaterowie pracy socjalistycznej i laureaci nagród stall* 
nowskich, stachanowcy przedsiębiorstw społecznych, działacze nauki i litera* 
tury oraz pracownicy partyjni i radzieccy.
Przemówienie wygłosił min. prze­

mysłu węglowego ZSRR — A. Zasiad­
ko. „W r.b. — stwierdził mówca — 
Dzień Górnika obchodzony jest w wa-

który z najgłębszą radością przyjął 
wiadomość o zwołaniu XIX Zjazdu 
Partii. W kopalniach, podobnie jak w 
innych przedsiębiorstwach całego kra­
ju, rozwinął się wspaniały rućh Współ 
zawodnictwa o przedterminowe wyko­
nanie planu wydobycia węgla na cześć 
Zjazdu".

Omawiając następnie osiągnięcia ra­
dzieckiego przemysłu węglowego, min. 
Zasiadko stwierdził, że w ciągu ostat­
nich kilkju lat wzrost wydobycia wę­
gla wynosi przeciętnie 24 miliony ton 
rocznie.

DEPESZA DO STALINA
Zebrani z olbrzymim entuzjazmem 

uchwalili tekst depeszy z pozdrowie­
niami do Józefa Stalina.

Jesteśmy szczęśliwi — piszą oni — 
że żyjemy w wielkiej epoce stalinow­
skiej i pracujemy na jednym z naj­
ważniejszych odcinków gospodarki na­
rodowej, że swoją pracą wnosimy 
wkład do wielkiego dzieła budowy ko-

munizmu. W dniu naszego święta 
szczęśliwi jesteśmy, mogąc donieść 
Wam, Józefie Wissarionowiczu, oraz 
całemu narodowi radzieckiemu, że wy­
konujemy pomyślnie przyjęte przez 
nas zobowiązania o przedterminowym 
wykonaniu planu wydobycia węgla, 
W 1952 r. do Dnia Górnika wydobyto 
ponad plan ok. półtora miliona ton 
węgla. W porównaniu z 1951 r. wydo­
bycie Węgla zwiększyło się o 8^t proc,

W celu pomyślhego wykonahm; za­
dań, które Wy, towarzyszu Stalin, po­
stawiliście przed przemysłem węglo­
wym, a które wymagają zwiększenia 
wydobycia węgla do 500 milionów ton 
rocznie, dołożymy wszelkich wysiłków 
— oświadczają górnicy radzieccy —• 
ażeby jak najszybciej wyszukać i wy­
korzystać nowe rezerwy, zapewniając 
dalszy nieustanny rozwój przemysłu 
węglowego.

Dajemy Wam, towarzyszu Stalin, 
mocne słowo górnicze, że wykonamy 
z honorem podjęte zobowiązania, że 
będziemy iść nadal w pierwszych sze­
regach naszego bohaterskiego ludu 
pracującego i wniesiemy swój wkład 
do dzieła budowy społeczeństwa komu­
nistycznego w naszym kraju.

Nowy rok szkolny rozpoczęty
Koreańskiej.

W rocznicę hitlerowskiego najazdu 
na Polskę nasze serdeczne myśli kie­
rujemy ku bohaterskim żołnierzom 
Kraju Rad, którzy przepędzili hitle­
rowskiego najeźdźcę z naszej ziemi, > 
pochylamy głowy nad mogiłami żoł- j 
nierzy polskich 1 radzieckich, rozsia-! 
nymi na zwycięskich szlakach bitew-1 
nych od Stalingradu i Lenino po Ber [ 
lin, na szlakach, którymi szło do nas - 
wyzwolenie.

Z dumą spoglądamy 
na 8-letni dorobek

W rocznicę hitlerowskiego najazdu 
na Polskę, w rocznicę, która jest 
aktem oskarżenia przedwrześniowych 
władców Polski za jej słabość, za 
zacofanie, za bezsilność, za egoizm 
klas rządzących, za zdradziecką poli­
tykę zagraniczną, za wysługiwanie 

i się imperializmom — z dumą naród 
| nasz spogląda na dorobek ośmiu lat 

po wyzwoleniu, na lata pełne wiel­
kiego trudu i wielkiego zapału, lata 
niespotykanego w historii naszej, me 
powstrzymanego rozwoju gospodar­
czych i politycznych sił naszej ojczyz 
ny.

Jakże daleko — w jak innej epoce 
jest Polska dnia dzisiejszego od 
owych tragicznych dni. Każdy dzień 
realizacji planu 6-letniego, każdy rok, 

wolnym od wy- w którym wraz z budownictwem no- 
Chiny Ludowe/ weJ> silnej, socjalistycznej Polski ros- 
wznieciło nową nle i krzepnie moralno-polityczna jed

i późniejszymi września-
I okupacji, a tymi 

i lat odrodzenia jest to 
i i potęgujące się 

rokiem istnienia Polski 
poczucie siły 1 bezpie- 

poczucie, któ- 
naród polski, 
nieustającemu 

imperiali- 
1

Przemówienie min. oświaty W. Jarosińskiego 
na spotkaniu z nauczycielstwem stolicy

31 sierpnia w auli Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Warsza­
wie odbyło się uroczyste spotkanie nauczycielstwa stolicy z kierownictwem 
władz oświatowych Polski w osobach: min. oświaty W. JAROSIŃSKIEGO, 
oraz prezesa CUSZ — J. ZARZYCKIEGO. Wielką aulę wypełniło kilkuset 
nauczycieli, którzy w dniu 1 września rozpoczną realizowanie swego
szczytnego i odpowiedzialnego zadania — nauczania młodzieży w nowym ro­
ku szkolnym.
Spotkanie otworzył przewodniczący I Młodych Przodowników.' Mówca 

Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego E. I wiedział:

za-

po

nie i krzepnie moralno-polityczna jed 
setek milionów ność narodu polskiego, każdy rok, w 

którym przyrasta Polsce sił gospodar- 
' blady" czych i politycznych — oddala nas 

i siedmiomilowymi krokami od tamtej 
nadzór- l ponurej historii rządów międzywojen- 

___________ _ _  kraje nych, pisanej na skórze polskiego na- 
demokracji ludowej, które w bez- ! rodu policyjną palką Piłsudskich i 
pośrednim sąsiedztwie wespół z na- Składkowskich, wszechwładzą obcego 
mi budują potęgę obozu pokoju W kapitału, przemocą obszarnikó"' i ka-' 
żadnym miejscu granica nasza nie pitalistów, bezrobociem i nędzą, anal-
jest więcej wystawiona na bezpo- fabe*yzmem i ciemnotą, głupotą i 
średnie sąsiedztwo wroga. Ze wszy-1 zdradą — tą zdradą, która dziś za-i 
ctkich stron otaczają nas sojusznicy • prowadziła emigracyjnych zaprzańców

ujarzmionych i 
rzuciło 1

Kuroczko. Do zebranych nauczycieli 
przemawiał następnie min. W. Jaro­
siński.

Stwierdził on, że nauczyciele przy­
stępują w tym roku do spełnienia 
swoich twórczych i odpowiedzialnych 
obowiązków w niezwykle ważnym o- 
kresie. W okresie, kiedy naród polski 
jeszcze mocniej skupia się we Froncie 
Narodowym wokół Rządu i Partii, 
które prowadzą go drogą pokojowe­
go, socjalistycznego budownictwa.

Dążąc do umożliwienia jak naj­
większej liczbie uczniów szkól pod­
stawowych ukończenia 7 klas, z no­
wym rokiem szkolnym podniesiono 
poziom organizacyjny blisko 2 tys. 
szkół. W ciągu 8 lat władzy ludowej 
odbudowano i wybudowano ponad 
45 tys. izb szkolnych.
W dalszej części swego przemówie­

nia mówca nakreślił zadania, jakie sto­
ją przed nauczycielstwem polskim w 
nowym roku szkolnym, w świetle wy­
tycznych VII Plenum KC PZPR, po 
uchwaleniu Konstytucji I po Zlocie

spoleczeń-

ogromną i 
patriotycz-

Nauczyciel winien być szermie­
rzem postępu, śmiało zwalczać 
tkwiące jeszcze w świadomości wie­
lu ludzi przesądy, winien umieć wy­
jaśniać prawa rozwoju 
stwa i przyrody. 
Minister podkreślił jak 

ważną rolę w kształceniu
nej i obywatelskiej świadomości na­
szego narodu odegrać musi nauczy­
cielstwo w okresie zbliżającej się kam­
panii wyborczej.

Zadania Frontu Narodowego wy­
sunięte na Ogólnopolskiej Konfe­
rencji nakładają na nauczycieli po­
ważne obowiązki. Nauczyciel zżyty 
z wiejskim lub robotniczym środo­
wiskiem swojej pracy powinien stać 
się w okresie kampanii wyborczej 
czynnym agitatorem, mobilizującym 
do bardziej produktywnej pracy tak 
na roli, jak I przy warsztacie, do

nowy rok szkol- 
kampanią wybor- 
raz pierwszy star-

/Va atr. 2
OGÓLNOPOLSKA KONFEREN­

CJA FRONTU NARODOWEGO W 
STRAWIE KAMPANII WYBOR­
CZEJ DO SEJMU POLSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ.

dalszego umacniania siły naszego i 
Ludowego Państwa.
Kończąc, mówca powiedział: „U-1 

trwalić, umocnić i rozszerzyć dotych- ! 
czasowe zdobycze, wcielić w życie | 
wskazania Konstytucji i zrealizować 
ślubowanie, złożone na Zlocie Młodych 
Przodowników, umocnić spójnię mię­
dzy miastem i wsią, uczynić ze szkoły 
jeszcze potężniejsze narzędzie władzy 
ludowej w walce o pokój i Plan 
ni. to naczelne zadania, które 
przed nami w roku bieżącym".

Tak w czasie przemówienia,

6 let- 
stoją

jak i

po jego zakończeniu, zebrani gorąco I 
entuzjastycznie manifestowali na cześć 
opiekuna nauczycielstwa i młodzież);
— Prezydenta Bolesława Bieruta,

RADOSNE MANIFESTACJE 
MŁODZIEŻY

Rozpoczynający się rok szkolny po­
witała radośnie młodzież całego kra­
ju, manifestując na licznych zebra­
niach, capstrzykach i zabawach swą 
gotowość do rozpoczęcia nauki, do 
wcielania w czyn swych zobowiązań 
zlotowych.

Młodzież Warszawy zebrała się w 
tym dniu na placu Dzierżyńskiego. Do 
tysięcy młodzieży przemawiała prze­
wodnicząca Zarządu Stołecznego ZMP
— J. Lęgowska:

„Rozpoczynamy 
ny przed wielką 
czą, w której po
sza młodzież będzie mogła wybierać 
przedstawicieli do Sejmu — stwier­
dziła mówczyni. — W codziennej 
pracy wypełniajcie słowa Ślubowa­
nia. wcielajcie w życie treść Konsty­
tucji".
Po manifestacji odbyły się liczne 

występy artystyczne oraz wesoła zaba­
wa.

We Wrocławiu ponad 20 tys. mło- 
i dzieży szkól wrocławskich zgromadzi- 
| lo się w Hali Ludowej i na przyleg- 
I łych terenach powystawowych, aby 
! wziąć udział w uroczystościach I im- 
| prezach. Młodzież powitała owacyjnie 

wicemin. oświaty Jabłońskiego, licz­
nie przybyłych na uroczystość przo­
downików pracy z fabryk Wrocławia 
i przodowników nauki.

W dniu poprzedzającym rozpoczęcie 
nowego roku szkolnego, młodzież Lo­
dzi barwnym pochodem udała się na 
plac Zwycięstwa, gdzie odbył się wiel­
ki festyn.
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Zjednoczeni w pracy i w walce o rozkwit i potęgę Ojczyzny

Ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu Narodowego
pod przewodnictwem Prezydenta Bolesława Bieruta
jednogłośnie wybrany przez przedstawicieli całego społeczeństwa

30 sierpnia b. r. lu sali Rady Państtua odbyła się Ogólnopolska Konferencja Frontu Narodowego uj sprawie 
kampanii uyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Na obrady przybył uitany długotrwałymi 
oklaskami — Piezydent Rzeczypospolitej Polskiej BOLESŁAW BIERUT.

Na konferencji wybrano Ogólnopolski Komitet
Wyborczy Frontu Narodowego, w którego skład weszli 
przedstawiciele PZPR, ZSL i SD, przedstawiciele wszystkich 
organizacji społecznych, przodownicy pracy miast i wsi, 
przedstawiciele świata nauki, kultury, sztuki, świeccy 
i duchowni działacze katoliccy.
Konfęrencji przewodniczył Wik- isce PREZYDENT RZECZYPO- 

tor Kłosięwicz, przewodniczący jsPOLITEJ BOLESŁAW BIE- 
CRZZ. W pręzydiurti zajął miej- | RUT.

Ogólnopolski Komitet Wyborczy
Frontu Narodowego

" Ogólnopolska Konferencja Frontu Narodowego, obradująca 
w Warszawie dn. 30 sierpnia br. wybrała Ogólnopolski Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowego w składzie następującym: 
Przewodniczący: 

Bolesław Bierut
Zastępcy:

Kłosiewicz Wiktor — przewodniczący Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych;

Kowalski Władysław — prezes Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZSL;

Dembowski Jan — prezes Polskiej Akademii Nauk
Prezydium: ,

Albrecht Jerzy — przewodniczący Prezydium Rady 
Narodowej m.st. Warszawy;

Cyrankiewicz Józef — sekretarz Komitetu Central­
nego PZPR;

Chajn Leon —• sekretarz Centralnego Komitetu SD; 
Horodyński Dominik — członek prezydium Polskie­

go Komitetu Obrońców Pokoju, działacz kato­
licki;

Ignar Stefan — wiceprezes Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZSL;

Jaworski Marian — sekretarz Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej; ; \ ó 

Juszkiewicż Aleksander -— sekretarz. Naczelnego Ko-,, ... 
mitetu Wykonawczego ZSL;

Kołodziejski Henryk — przewodniczący Naczelnej" 
Rady Spółdzielczej;

Kruczkowski Leon — prezes Związku Literatów Pol­
skich;

Matwin Władysław — przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP;

Mrocheń Jan — wiceprzewodniczący Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — Opole;

Musiałowa Alicja — przewodnicząca Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet;

Niećko Józef — przewodniczący Rady Naczelnej 
ZSL;

Ochab Edward — Sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR; 8

Rokossowski Konstanty — Marszałek Polski
Członkowie:
\ Apryas Franciszek — górnik, 

Budowniczy Polski Ludowej, Ba­
ranowski Wincenty — wicepre­
zes Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego ZSL, Bendźlćckl Syl­
wester — dyr. Państwowego 
Ośrodka Maszynowego Choszcz­
no, Cegiełka Czesław — inży­
nier, główny mechanik Z1SPO 
Poznań, cuałaslftski Józef — 
ręktbr Uniwersytetu Łódżklpgo, 
członek prezydium Polskiej Aka­
demii Nauk, Cliełchowski Hila­
ry — zast. członka Biura Poli­
tycznego komitetu Centralnego 
PZPR Chmielewski Bogdan — 
prezee Izby Rzemieślniczej w 
Warszawie, Chojnacki Józef — 
dyr. Zespołu Państwowych Go­
spodarstw Rolnych Miastko, woj. 
Koszalin, Czerwiński Marian <— 
sekretarz centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, Dąbrowska 
Maria — literatka, Dota Maria
— członek Zarządu Spóldz. Pro-
dukc. Zdziechowlce, 
da, Dumanowski Jan 
Naczelnego Komitetu 
czćgo ZSL, Farnik 
inżynier, dyr. Huty 
Frankowski Jan 
tblicki, ______
prządka ZPB im Róży Luksem­
burg •— Lódż, Jakubowska Wan­
da — reżyser filmowy, Jóżwiak 
Franciszek Witold •— członek 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR, Kluszyńska 
Dorota — przewodnicząca To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Korotyńskl Henryk — publicy­
sta, prezes Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskięh. Kowalczyk Sta­
nisław — rolnik ze wsi Doma­
niewice pow. Łowicz, Kreczmar 
Jan — artysta, dyr. Wyższej 
Szkoły Dramatycznej. Kulczyń­
ski Stanisław — profesor Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Ku­
liński Michał — wytapiacz I z 
Huty im Dzierżyńskiego, Ku- 
roczko Eustachy — nauczyciel, 
przewodniczący Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa Polskie­
go, kś. infułat Lagosz Kazimierz
— ordynariusz diecezji Wrocław­
skiej, kś Lamparty Antoni — 
prezes Zrzeszenia „Caritas", Łu­
bieński Konstanty — działacz

Do prezydium zostali również 
zaproszeni: przewodniczący Pre­
zydium St.R;N, Jerzy Albrecht, 
sekretarz KC PZPR — Józef 
Cyrankiewicz, sekretarz CK SD 
Lęon Chąjn, członek Prezy­
dium PKÓP, działacz katolic­
ki, Dominik Horodyński, wi­
ceprezes NKW ZSL Stefan Ig­
nar, sekretarz ZG ZSCh Marian 
Jaworski, sekretarz NKW ZSL 
Aleksander Juszkiewicz, prezes 
NKW ZSL Władysław Kowalski, 
prezes Naczelnej Rady Spółdziel­
czej Henryk Kołodziejski, czło­
nek prezydium PAN Tadeusz 
Manteuffel, przewodniczący ZG 
ZMP Władysław Matwin, prze­
wodnicząca ZG Ligi Kobiet Ali­
cja Muśialowa, wiceprzewodni­
czący Prezydium Woj.R.N. w O- 
polu Jan Mrocheń, generał Ma­
rian Naszkowski, przewodniczą­
cy Rady Naczelnej ZSL — Józef 
Ńiećko, sekretarz KC PZPR Ed­
ward Ochab i sekretarz ZG Zw. 
Literatów Polskich Jerzy Putra­
ment.

Nad preizydium konferencji widnieje 
blaty orzef i portret Bolesława Bieruta 
na tle biało - czerwonych sztanda­
rów. Po obu stronach stołu prezydial­
nego — sztandary władz naczelnych 
PZPR, ZSL, SD, CRZZ, ZSCh, ŹMP, 
Ligi Kobiet i innych organizacji spo­
łecznych.
W celu opracowania 
programu wyborczego 

„Komisja organizacyjna — mówi 
przewodniczący Kloslewicź otwiera­
jąc konferencję — składająca się z 
przedstawicieli wszystkich partii po­
litycznych I' masowych organizacji 
Społecznych zwołała tę konferencję 
w celu omówienia wytycznych pro­
gramu wyborczego Frontu Narodo- 

. wego, w celu ustalenia zadań, wokół 
których zespalać się będzie naród 
polski w kampanii wyborczej, zadań 
których realizacja oznaczać będzie 
dalsze umocnienie siiy gospodarczej 
i politycznej Polski, podniesienie po­
ziomu materialnego i kulturalnego 
życia mas pracujących, zadań, które*' 
oznaczać będą dalsze umocnienie 
naszego Państwa Ludowego, umoc­
nienie jego przyjaźni i sojuszu z 
wielkim krajem zwycięskiego socja­
lizmu — ze Związkiem Radzieckim 
I całym światowym obozem postępu 
i pokoju".

“ Słowa te przyjęli zgromadzeni dłu­
gotrwałymi oklaskami.

Kolejno przemawiają: sekretarz KC 
PZPR E. Ochab, wiceprezes NKW ZSL 
— St. Ignar, wiceprezes Rady Naczel­
nej SD prof. St. Kulczyński, wiceprze­
wodniczący CRZZ — P Wojae, czło­
nek Prezydium PAN — prof. T Man­
teuffel, przedstawiciel ZSCh — J Kle­
cha, ks dr E Dąbrowski, przewodni­
cząca ZG LK — A Muclałowa, sekre­
tarz ZG ZMP — St. Nowocień, czło­
nek KC PZPR — St. Jędrychowski, 
prof. K. Wyka i gen. bryg. M. Nisz- 
kowski.

TEKSTY PRZEMÓWIEŃ PODAJE- 
MY ODDZIELNIE.
Wyborg 
Komitetu Wyborczego

Następnie uczestnicy Konferencji 
przystępują do wyboru Ogólnopol­
skiego Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego. Zgłasza kandydatury se­
kretarz NKW ZSL — Jttszkiewlcz,

Gdy mówca proponuje na priewod- 
nlczącego Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, na sali zry­
wa się długotrwała owacja.

(PEŁNY SKŁAD OGÓLNOPOL­
SKIEGO KOMITETU WYBORCZE­
GO FRONTU NARODOWEGO PODA- 
JEMY ODDZIELNIE).

Zebrani wyrażają oklaskami swą 
aprobatę dla wszystkich, kolejno zgła­
szanych kandydatów. Proponowany 
skład Komitetu przyjęto w głosowaniu 
jednomyślnie.

Zamykając obrady Konferencji, 
przewodniczący Kłosiewicz stwier­
dził, lż jej przebieg dowiódł rar Je­
szcze, Jak mocna *1 niewzruszona Jest.

jedność polltyccna narodu polskiej 
— dowiódł, że wspólne są Interesy 
robotników, chłopów pracujących, 
inteligencji, partyjnych i betpźrtjj, 
nych.
Zapowiadając powołanie w caljn 

kraju terenowych komitetów Frttitu 
Narodowego, Wiktor Kłosiewicz zwr6- 
cii- się w imieniu uczestników Kanię, 
tencji do wszystkich ogniw masoihyth 
organizacji, do partyjnych i bezpat- 
tyjnych, do robotników, chłopów I In. 
tellgeńcjt pracującej o wzięcie Jak naj. 
szerszego udziału w komitetach terę, 
nowych i w ich pracy.

Wzniesiony przez przewodnicząc^ 
Konferencji okrzyk na cześć Frontu 
Narodowego I Prezydenta Bieruta, t 
entuzjazmem podchwytują węzyjt, 
zebrani. W odpowiedzi na serdaczeą 
owacje. Prezydent Bierut wznos! o. 
krzyk: „Niech 2yje Front Narodowy", 

„Niech żyje I rozkwita nasza Ojczy. 
zna — Polska Rzeczpospolita Ludo. 
wal“ — pada okrzyk, wywołując nową 
falę manifestacji.
Piertrs7e 
posiedzenie Komitetu

Po ukończeniu Konferencji od­
było aię pod przewodnictwem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Bolesław, 
Bieruta pierwsze posiedzenie Ogól­
nopolskiego Komitetu Wyborcwp 
Frontu Narodowego.

Na posiedzeniu postanowiono po> 
wierzyć opracowanie I ogloiMnli 
programu wyborczego Ogólnopol- 
sklego Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego — Prezydium Komite­
tu przyjmując za podstawę wypo- 
wiedzl uczestników konferencji.

Przedstawiciele wszystkich twórczych sił narodu
W SEJMIE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEI
Przemówienie sekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba

pow Sro- 
»- członek 
Wykonaw- 
AlOJzy — 
„Baildon", 

działacz ka- 
J»ch Bronisława —

katolicki, Malewski Julian — 
przewodniczący Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
Olsztyn, Markiewka Wiktor — 
górnik Z kopalni „Polska" Świę­
tochłowice, Mazur Janina — 
chłopka z gr Bronisławów, pow. 
Łuków, sółtys, Mazur Stanisław
— profesor, sekretarz Polskiej 
Akademii Nauk, Mlasówlćz Ma­
rian — profesor Akademii Gór­
niczej w Krakowie, Morcinek 
Gustaw — literat, Mucha Ed­
mund — starszy agronom POM 
w Brzegu, Nachajowskl Paweł
— prezes Izby Rzemieślniczej 
Bydgoszcz, Nałkowska Zofia — 
literatka, Naszkowski Marian — 
generał, Nowocień Stanisław — 
sekretarz Zarządu Głównego 
ZMP, ks. Owczarek Stanisław
— proboszcz parafii Konary, 
pow. Grójec, Pniewskl Bogdan
— prof. architekt, Psźczólkowski 
Edmund — działacz spółdziel­
czy, Rapacki Adam — członek 
Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR, Rylke Ale­
ksander — profesor Politechniki 
Gdańskiej, Schayer 
członek NKW ZSL,

Wacław — 
Sendek Jan 

przewodniczący spółdzielni
Wilczkowie,

z tej sytuacji wielkich zadań ogólno- J czyni wszyśtko co w Jej siłach, aby 
narodowych w Sejmie i poza Sejmem, I i

PŻPR w interesie ludu pracującego 
.. ____  ~ __  i całego narodu wypowiada się za po-

girń Polśće Imperializmem anglo-a-mę-. ^wołaniem Ogólnopolskiego Komitetu 
lykansktm i jego reakcyjnymkagentu - • ~-
rami, w walce o niepodległość, 
rozkwit Polski Ludowej rodził 
wyrósł w potężną silę j?olityczną 
Narodowy, skupiający miliony 
ków i Polek zjednoczonych gorącym 
pragnieniem pracy dla dobra wyzwo­
lonej Ojczyzny. ■

Podsumowując dyskusję na VII Ple­
num KC PZPR tow. Bierut podkreślił:

„Front Narodowy oznacza front kla­
sy robotniczej z podstawowymi masa­
mi chłopstwa i pracującej inteligencji 
przeciwko elementom kapitalistycz­
nym, które przeciwstawiają się naszej 
walce o pokój i pomyślną realizację 
Planu 6-letniego —1 stawiają opór na­
szym planbm uprzemysłowienia Pol­
ski, zapewnienia jej obronności i u- 
mocnienia jej niepodległości, przeciw­
stawiają się planom budownictwa so­
cjalistycznego. ♦

Oto na czym polega zarówno naro­
dowa jak i klasowa istota naszego ha­
sła Frontu Narodowego w walce o 
pokój 1 Plan 6 letni.

Nasz program klasowy, program ide­
ologii. proletariackiej,' zrósł się jak 
najściślej i niepodzielnie z podstawo­
wymi Interesami narodu, z. istotą jógó 
niepodległości, szybkiego wzrostu je­
go Sił, wzrostu jego ^Wartości i mocy 
wewnętrznej, szczęśliwszego rozwoju 
Jego dalszych dziejów, jego wielkości".

Wielka kampania wyborcza do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Winną być i niewątpliwie będzie okre­
sem wytężonej mobilizacji mas dla 
wypełnienia zadań Frontu Narodowego 
a zarazem .będzie wielką manifestacją( ......... t __
zwycięskiej siły i zwartości tego fron-2 tó^ „ różnych nieraz' poglądach, lecz

DRODZY PRZYJACIELE!
W przełomowym okresie naszych 

dziejów, w walce ż najazdem hitle­
rowskim, a później w walce z. wro-

produkcyjnej w 
pow. Środa Śląska, Sikorski Jan 
— przewodniczący Rady Zakła­
dowej Parowozowni, Warsztaty 
naprawcze Bydgoszcz, SkórzyA- 
aki Zdzisław — betoniarz — 
BOR Warszawa, Smolar Grze- 
gerz — prezee Tow. Kult. Ży­
dów, Starewlcz Artur — czło­
nek prezydium Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, Stasiak 
Ludomir — sekretarz Naczelne­
go Komitetu Wykonawczego 
ZSL, Stasiak Wiktoria — chłop­
ka ze wsi Umina, pow Jaro­
sław, prezes Zarządu Powiato­
wego ZSCh, Wnuk Marian — 
rektor Akademii Sztuk Plastycz­
nych, Wycech Czesław — wice­
prezes NKW ZSL, Zawadzki 
Aleksander — sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR, Zubryc-.A 
ka Jadwiga — przewodnicząca 
Prez. MRN Białystok, Zmuda. 
Piotr .— rolnik, przewodniczący 
Prez. GRN w Sadlinle, pow. 
Ząbkowice.

siłę i 
się i 
Front 
Pola-

skę Ludową z bratnią Czechosłowację, 
i Niemiecką Republiką Demokraiyn- 
ną i wszystkimi krajami demokracji 
ludowej, z wszystkimi silami postępo­
wymi broniącymi pukam i przeciwsle 
wdającymi aię imperialistycznemu bsr- 
berzyństwu 1 ludobójstwu.

Będziemy umacniać Front Narodo­
wy w pracy i walce o dalszy wstsói- 
stronny rozwój gospodarczy, naszej Oj­
czyzny, o przedterminową realizację 
Wielkiego Planu A-ietniego l następ­
nego planu wieloletniego, o Polskę 
wielkiej metalurgii i wielkiej cllMii, 
Polskę zajmującą honorowe miejsce 
wśród najbardziej rozwiniętych kra­
jów Europy.

Będziemy umacniać Front Narodo­
wy w pracy i walce o dalszy roswej 
i rozkwit Ziem Odzyskanych, ziem, w 
których spoczywają prochy naszydi 
praojców, ziem przesiąkniętych kiwią 
bohaterskich żołnierzy radzieckich i 
polskich, zroszonych polem milionów 
robotników i chlopow polskich, któ­
rych ofiarna i twórcza praca zamieni­
ła te ziemie z powojennego cmeoU- 
rżyska w kraj tętniący życiem » 
kuźnię siiy i potęgi Rzeczypcepolilij 
Ludowej.

Będziemy umacniać Front NerodO- 
wy w piaty i walca o pogłębienie 1 
przyśpieszenie dokonywającej aię • 
Polsce wielkiej tewuiucjl kultuialntj 
o dalszy rozwój szkolnictwa wszy-l- 
kich szczebli, o pełne tabezpiKtetu 
każdemu dziecku polskiemu wjlcsrul* 
cenią co najmniej w zakresie gzkołf 

i siedmioletniej i stopniowe, ale (Orli 
1 szersze zabezpieczenie setkom Ijtllęc’ 

uzdolnionej młodzieży wykształcani 
w zakresie szkoły Stedniej i wytaG 
o wszechstronny rozwój sieci biblio” 
tek, świetlic, kin. teatrów, muir« 
dnmow kultury, burs studenckich, h- 

wystuwowych, patków, itadloiw 
sportowych, o dalszy wzrost nakM 
książek, gażet I czasopism, o roiksl 
polskiej socjalistycznej liteiatutf I 
sztuki, nauki, t kultury.

Będziemy umacniać Front Narado* 
w-y w pracy i walce o dalsze pidmr 
sienie stopy życiowej mas pracuj,cyck 
w oparciu o wztosi produkcji pr/emr 
śi-iwe). budowlanej i rolniczej, w * 
parciu o yozw’ój współzawodnictwa1 
wz.rosl wydajności pruty, o pus-IŚP 
terhnirzny w ptzamyśle | rolnicis* 
o rozw-ój spółdzielczości 
społdzielc/osci pioduktyjnej, 0 d»b,( 
ograniczanie l rugowanie wyzyski*!* 
czy. kułaków I wszelkiego rodzaju * 
lementów spekulacvinvch. próbuMW<* 
w imię swych sobkowskirh inleresó* 
przeciwstawić się wnh narodu i b* 
kosztem ludu pracującego.

Władza Ludowa ma dość sil, aby pc 
krzyżować zapędy I machinacja spek-r 
lantów. kułaków i różnego autnnani^ 
tu niedobitków klas pasnłytniczp 
która przez «wą sntyludnwą pra'i*! 
I działalność faktycznie poatkwib ‘I 
poza nawias żyria narodu, stoły 
porą i narzędziem imperialutycin)- 
wrogów Polski.

W toku kampanii wyborczej będ/IF 
my umacniać Front 
cy. w walce o 
kich wpływów____ ___
Zji I reakcji, nacjonallisnu i kozirop* 
llłyzmu, socjal-dem ikratyzmu I PF 
tunłzmu, PT' eciw przejawi
korupcji I kumoterstwa, bezduft^l 
biurokratyzmu l pańskiego 
do ludzi pracy, przeciw wszelkim e" 
bom rozbijania lednoćci ludu ptacuX 
cego I narodu polskiego.

(Dalszy ciąg na sir.

pogłębić sojusz robotniczo-chłopski i 
umocnić Front Narodowy.

Należycie zorganizowana kampania 
wyborcza winna wyśóko podnieść ak­
tywność polityczną milionowych mas 
pracujących, prawdziwych i jedynych 
gospodarzy naszego wyzwolonego kra 
Ju.
Wraz z masami 
i pod kontrolą mas

Wobec tych milionowych mas 
my rachunek t naszej dotychczasowej 
pracy w Sejmie i poza Sejmem, pod­
sumujemy nasze wielkie historyczne 
osiągnięcia, wraz z tymi masami i pod 
kontrolą mas będziemy przezwyciężali 
dostrzeżone btędy t niedociągnięcia, 
wyjaśnlmy charakter przeżywanych 
trudności l drogi wiodące do ich prze­
zwyciężenia, oświetlimy główne zada­
nia bieżące i perspektywy dalszego 
rozwoju i rozkwitu naszej Ojczyzny.

‘ Omówienie i głębokie zanalizowanie 
tych zagadnień przez miliony ludzi 
pracy wzmocni siły naszego Państwa, 
które rosną właśnie dlatego, te masy 
pracujące o wszystkim wiedzą t o 
wszystkim same de<ydują, że w Pol­
sce Ludowej nie ma podziału na rzą­
dzących i rzą lżonych, że decyduje i 
rządzi u nas sam lud pracujący.

Front Narodowy w walce o pokój
i Plan 6-letni, u silę I rozkwit Pul»ki ; 
nie jest tylko postulatem, ale real- - 
nym faktem, mającym ogromne zna­
czenie polityczne.
Nie po raz pierwszy spotykamy się

Wybprczego Frontu^ Narodowego i do­
łoży wszelkich starań, aby w toku 
kampanii Wyborczej jak najlepiej wy­
jaśnić masom pracującym stojące

■ przed nami zadania polityczne, gospo­
darcze i kulturalne oraz zmobilizować 
masy do aktywnej walki o rozwiąza­
nie tych zadań.

W toku kampanii wyborczej bę­
dziemy dążyć do zacieśnienia bra­
terskiej łączności ze Stronnictwami, 
które wraz z nami stoją na grun­
cie walki o socjalizm pod kierow­
nictwem klasy robotniczej, z orga­
nizacjami masowymi, które mobi­
lizują lud pracujący do walki o 
pokój i Plan tt-letnl, z milionami 
bezpartyjnych patriotów, robotni­
ków, chłopów, inteligentów, męż- 
cżyzn I kobiet, budujących zgodnie 
z hasłami Partii 1 wskazaniami 
tow. Bieruta siłę, wielkość 1 szczę­
ście Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.
Wrogowie Polski Ludowej, Imperia­

liści anglo-amerykańscy i zachodnio- 
ńiemieccy chcieliby rozbicia naszego 
narodu, lamentują, ż& nie ma w Pol­
sce tak charakterystycznego dla sto 
sunków burżuazyjnych jarmarku wy­
borczego, że nie ma kłótni i sporów 
wśród stronnictw I organjzacyj obo­
zu demokratycznego.

Lamenty i oszczerstwa imperiali­
stów nie zdadzą się im na nic, nie _ . r
uda się Im wbić klina między różne*-w pracy dla narodu i w walce przeciw 
stronnictwa I człony naszego obozu 
ludowo-demokratycznego, który sku-

■ pia wszystkich Polaków rzetelnie mi- 
| łojących swą Ojczyznę, skupia Patrio

zda-

tu,
Wiele zmieniło się w Polsce od cza­

su poprzednich wyborów sejmowych 
w 1947 r.

Pod kierownictwem klasy robotni­
czej wyrosła i umocniła się Polska Lu­
dowa, jeszcze bardziej okrzepła wła­
dza robotniczo-chłopska, potęgą nie- 
zwalczoną etałeię Front Narodowy, o- 
oejmujący wszystkie żywe i twórćze 
siły naszego narodu.

W, zacieklej walce klasowej lud pra­
cujący pod przewodnictwem PZPR 
rozgromił mikołajczykowską agenturę 
imperializmu t antyludowe grupy o- 
porlunistów i kapitulantów, rozgromił 
uzbrojone 
reakcyjne 
akcyjnych 
nego.

Kandydaci ludu
Nowa Konstytucja l ordynacja 

oorcza gwarantują, że tylko lud 
rujący wysuwa kandydatów do 
mu, a więc reakcja i agentury impe­
rialistyczne raz na zawsze muszą się 
pożegnać z nadzieją przeforsowania 
do Sejmu swych przedstawicieli.

Należy podkreślić, że właśnie w no­
wych warunkach, gdy masy ludowe 
przepędziwszy reakcyjnych oszustów 
i Żonglerów wyborczych, będą mogły 
spokojnie analizować sytuację kraju I 
zadania stojące przed nowym Sejmem, 
szczególnie wielką jest odpowiedzial­
ność Partii, stronnictw i organizacji 
masowych za. należytą I. wszechstron­
ną mobilizację mas do pracy 1 walki ________ ________ _ ___
o pomyślne rozwiązanie wynikających! eym, partyjnych z bezpartyjnymi, "u-

przez imperialistów bandy 
i wyrzucił politykierów re- 
poza nawias życia politycz-

wy- 
pra- 
Sej-

całkowicie zgodnych w ujmowaniu na­
czelnych zadań ogólnonarodowych w 
obecnym okresie, całkowicie jedno­
myślnych 1 zwartych w walce o bez­
pieczeństwo Polski i jej rozkwit, o po­
kój l Plan 8-letni.

W Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej nie będzie przedstawicieli re­
akcji I obcych agentur, ale będą w 
nim reprezentowane wszystkie żywe I 
twórcze warstwy 1 siły narodu.

PZPR jest reprezentantem I ob­
rońcą interesów całego ludu pracu­
jącego, partyjnych i bezpartyjnych 
budowniczych Polski Ludowej.
W nowym Sejmie posłowie z ramie­

nia PZPR będą jak dotychczas bronić 
1 reprez.entować interesy zarówno par­
tyjnych jak i bezpartyjnych robotni­
ków, chłopów pracujących i inteligen­
cji.

Równocześnie Jednak pragniemy 
podkreślić, że w obecnej sytuacji po 
rozgromieniu głównych sił reakcji u- 
ważamy za słuszne i celowe, aby w 
nowym Sejmie znalazło się więcej niż 
w poprzednim posłów bezpartyjnych, 
wysuniętych przez organizacje ludu 
pracującego, cieszących się zaufaniem 
swego środowiska, wyróżniających się 
ofiarną pracą dla Polski Ludowej.

Nie ulega Wątpliwości, źe nndohole 
zapatrują się na to zagadnienie wszy­
stkie stronnictwa i organizacje repre­
zentowane na dzisiejszej konferencji, 
ogólnopolskiej.

W toku kampanii wyborczej PZPR 
zacieśni więź łączącą awangardę kla­
sy robotniczej z całym ludem pracują-

wrogom Polski Ludowej.
Spotkaliśmy się dziś dla omówienia 

węzłowych zagadnień związanych r 
wyborami do Sejmu, ale zjednoczeni 
jesteśmy od dawna i pozostaniemy na­
dal zjednoczeni w służbie dla Ojczy­
zny, w budownictwie słonecznego, so­
cjalistycznego jutra naszego narodu.

Przykładem zagrzewającym do wal­
ki o społeczeństwo socjalistyczne Jest 
dla nas Związek Radziecki, mOralno- 
polityczna jedność narodów radziec­
kich, gigantyczna praca twórcza robot­
ników i kołchoźników radzieckich.

Wspaniałym obrazem tej pracy jest 
ogłoszony w związku ż* hi«torvcznvm 
XIX Zjazdem WKP(b) nowy plan 
5-letnt, plan pokojowego budownic­
twa przeobrażającego oblicze ziemi I 
dzieje ludzkości.
BeUziemy umacniać 
Front Narodowy

W kampanii wyborczej pogłębimy 
łączność z masami praco iącvmi i u- 
mocnimy Front Narodowy w pracy i 
walce o dalszy ruzwoj i rozkwit Kol­
ski Ludowej, w walce o pokój i niena­
ruszalność zjednoczonych ziem pol­
skich przeciwko zbrodniczej polityce 
imperializmu amerykańskiego i za­
chodnio- niemieckiego, zmierza iącego 
do nowej wojny światcwej, do nowego 
najazdu na Polskę, na Związek Ra­
dziecki i wszystkie kraje wyzwolone z 
jarzma kapitału.

Będziemy umacniać Front Narodo­
wy w walce o zacieśnienie I pogłębie­
nie braterskiej I nierozerwalnej przy­
jaźni i sojuszu ź przodującym ludzko­
ści Związkiem Radzieckim, wyzwoli­
cielem narodów, opoką pokoju świato­
wego, o zacieśnienie współpracy i 
przyjaznych stosunków łączących Pol-2

impwnal utycia’

Narodowy w P* 
pr/e/wYCieźenie w”* 
ideologicznych budo*'

I
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Przed uruchomieniem największej walcowni I

Minęło i nigdy nie wróci
„...Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy"...
Niebp było bez chmury. Błyszczały w słońcu, urągając naszej bezsil­

ności, hitlerowskie samoloty. Pogodne niebo wrześniowe huczało motora­
mi. Ale nie naszymi. Od uderzeń bomb, od miażdżącego 
gów jęczała ziemia. Z każdym krokiem opadały z nas, 
złudzenia — wszystkie owe tromtadrackie 
kie jedynie umiała uzbroić kraj burżuazja.
śmy drogami rozpaczy zaciskając bezbronne

hurkotu czol- 
jak łachmany, 

„silni, zwarci, gotowi", w ja- 
Ogołeceni ze złudzeń — szli- 
dłonie.

NIE wszyscy 
my źródła

w hucie „Bobrek" powstaje potężna walcownia-zgniatacz jeana z 
najnowocześniejszych i największych w Europie, najbardziej wydajna, cał­
kowicie zautomatyzowana.

Dtięki U’spół?airodnii tuiu pracy i pomocy radzieckich specjalistów, ol­
brzymi zgniatacz tzw. bluming, oddany zostanie do produkcji przed termi­
nem

Na zdjęciu; kierownik placu budowy inż. Zbigniew Lereth i kierownik 
ekipy ekspertów radzieckich inż. Borys Szynkoruk, kontrolują, na planie 
przebieg montażu. CAF — fot. Tymiński

wówczas dostrzegaliś- 
klęski — antynarodo- 

wą, zdradziecką gospodarkę i politykę 
burżuazji i obszarnictwa. Nie wszyscy 
wówczas wiedzieliśmy i rozumieliśmy 
potworną grę naszych „sojuszników 
zachodnich". Grę, która była — w isto­
cie rzeczy — zastosowaniem wobec 
Polski polityki monachijskiej. Grę, 
której cel pozostał niezmienny: poprzez 
Polskę, podobnie jak i poprzez Czecho­
słowację, przybliżyć III Rzeszę do 
dwiązku Radzieckiego i uderzyć hitle­
rowskim taranem w Kraj Rewolucji 
Socjalistycznej.

„Niektórzy — pisze historyk ame­
rykański F. L. Schuman, charaktery­
zując stanowisko zachodnich kol 
rządzących wobec Polski — niektórzy 
proponowali pozostawić Polskę na 
laskę losu, inni uważali, że należy o- 
kazać bardziej szeroki g e s t i wypo­
wiedzieć wojnę. Ale wszyscy prze­
kładali zgubę Polski nad o- 
bronę Polski przez Związek Radziec­
ki. I wszyscy żywili nadzieję, że re- 

I zultatem będzie wojna miedzy Niem-

a ZSRR" (Frederick L. Schu- 
„Soviet Politłes at Home and

cami 
man 
Abroad", str. 376).
Pamiętamy doskonale, jak wyglądał 

ów gest, owa „pomoc zachodnich so­
juszników", owa „wojria na niby" — 
mimo najuroczystszych zobowiązań i 
mimo faktu, iż granica zachodnia III 
Rzeszy była praktycznie biorąc ogoło­
cona. „...gdyby Francuzi (i Anglicy) 
przeszli do ofensywy podczas kampa­
nii polskiej — zeznał Keitel na proce­
sie norymberskim — nie napotkaliby o-

! poru ze strony Niemiec".
Ale powstrzymywanie hitlerowskiej 

| armii w m a r s z u na wschód; ale 
chociażby jeden nalot uderzający na 
tyły Wehrmachtu — nie, to bynajmniej 
nie leżało w planach kapitalistów bry­
tyjskich i francuskich oraz dyrygują- 

I cych nimi kapitalistów amerykańskich. 
I „Sojusznicy zachodni" nie chcieli oka- 
| zać Polsce nawet najmniejszej pomocy 
materiałowej. „Najwcześniejszy termin 
na pierwsze transporty z Anglii za 5 — 

■ 6 miesięcy" — oświadczył lakonicznie 
i w dniu 15.9.1939 r. szef sztabu W. Bry-

I

tanii, gen. Ironside generałowi Norwid- I 
Neugebauerowi. Jednakże ówczesnemu ! 
prohitlerowskiemu rządowi Finlandii 
kapitalistyczna W. Brytania potrafiła 
dostarczyć 101 samolotów, ponad 200 
dział, setki tysięcy Sztuk amunicji, 
bomb lotniczych, min przeciwczołgo- 
wych itd- Kapitalistyczna zaś Francja 
— 175 samolotów, 496 dział, 5000 kara­
binów maszynowych, dziesiątki milio­
nów nabojów, granatów itd. Dodać je­
dynie wypada, że Finlandia walczyła 
przeciw Związkowi Radzieckiemu!

I 
I

I

na tym,
Polski, 

na tym, 
granica

mieckich, angielskich, francuskich, 
belgijskich kapitalistów.

Kluczowe gałęzie przemysłu opa­
nowane były — i dławione — przez 
grabieżczy kapitał: 84,4 proc, przemy­
słu górniczo - hutniczego przez kapitał 
amerykańsko - niemiecki; 87,6 proc, 
przemysłu naftowego przez kapitał an­
gielsko - francuski itd. itd. Tak wyglą­
dała „mocarstwowa" Polska burżuazyj- 
no - obszarnicza od kuchni. Półkolo- 
nialna zależność i rodzimy ustrój wy­
zysku sprawiły, iż Polska w okresie 
1918 — 1939 nie osiągnęła poziomu pro­
dukcji kluczowych przemysłów nawet 
z 1913 roku — tj. z okresu zaborów. W 
roku 1938 — a był to przecież r k „ko­
niunktury" — produkowaliśmy o trze­
cią część mniej stali, surówki, niż w 
1913 r.l (stali w r. 1938 — 1.441 tys. ton, 
w 1913 r. — 1.677 t.; surówki w 1938 r. 
— 879 tys. ton, w r. 1913 — 1.055 ton 
itd. itd ).

...i dlatego we wrześniu 1939 roku 
niebo nad Polską huczało wrogimi mo­
torami. dlatego żołnierz polski szedł na 
hitlerowskie czołgi z lancą lub z butel­
ką benzyny.

r— ------------------ —---------------------------------------------------

Na szkolnym posterunku

III

(Od naszego soecjalnego wysłannika)

I

pozytywną ocenę pracy przyjmowali 
koledzy oklaskami — wówczas widzia­
łam na jego twarzy wyraźne zażeno­
wanie.

kartce zabrakło 
wymieniał ciągle

Nie umie mówić o sobie

Komitecie Woje- 
„Napiszcie

Powiedzieli mi w redakcji: „Jedziesz 
na Dolny Śląsk, napisz więc o przodu­
jącym nauczycielu tamtych ziem."

A tu tymczasem trudno jest znaleźć 
jednego nauczyciela. Pod dyktando 
kierownika wojewódzkiego Wyriz. O- 
iwiaty zanotowałam kilkanaście na­
zwisk wyróżniających się krzewicieli 
oświaty. Na mojej 
miejsca, a kierownik 
nowe.

We Wrocławskim
wódzkim PZPR doradzali: 
koniecznie o Smuku z Dzierzgowa..., 
1 o Marii Biniarz z Dziadowej Kłody.,, 
o Burzale, o Jaworskiej z Wałbrzy­
cha, o Gołogorskim z Boguszowa, o... ■ 
nie starczyło pamięci dla wszystkich ; 
nazwisk.

Na nauczycielskich konferencjach 
sierpniowych w Wałbrzychu padało 
mów wiele nazwisk ludzi, którzy od­
dali wszystką wiedzę, siły i uczucia, 
aby sprostać swemu nauczycielskiemu 
posłannictwu Wśród nich było jedno 
znajome: Leopold Gołogórski, kierow­
nik szkoły TPD w Boguszowie Sły- 
azałam już o nim we Wrocławiu

— Któryż lo? — zagadnęłam sąsia­
da.

Wskazał mi. Gołogórski siedział w 
uczniowskiej ławce, niskiej i za cias­
nej trochę dla jego wielkiego wzrostu. 
Przyprószoną srebrem głowę pochylił 
nad pulpitem, notując skrzętnie uwa- : 
gt. Uniósł ją. gdy po raz któryś z rzę- ' 
du padło jego nazwisko, a niezwykle 1

A sąsiad szeptał mi do ucha:
— Gołogoiski ma tylko jedną wiel­

ką wadę: me umie czy nie chce sam 
mówić o swojej pracy.

Sięgnijmy więc do referatu kierow­
nika Wydziału Oświaty w Wałbrzy­
chu: . ..

„Kierownik szkoły TPD w Boguszo­
wie iroiralil umiej„tnre zorganizować
pracę w swojej szkole, umiał należycie 
Ją rozplanować 1 skulecznie realizować. 
Kol. Gołogórski umie należycie gospo­
darować rezerwami zakładowymi, zna 
swój zespół nauczycielski, ustawił go do 
pracy według specjalizacji i należycie 
się nim opiekuje. W szkole tej dobrze 
pracuje komitet rodzicielski i organiza­
cja harcerska. A kol. Gołogórski sam 
Jest czynnym członkiem Komisji Oświa­
towej przy Miejskiej Radzie Narodowej. 
I dlatego frekwencja I dyscyplina pra­
cy jest na należytym poziomie. Nauczy­
cielstwo przygotowuje się pisemnie do 
lekcji, wszyscy zdali egzamin ideologi­
czny. Poziom naukowy szkoły jest wy­
soki**.

czór. Droga przecinała wzgórza 1 po­
sępne lasy.

— Nie ma tu ptactwa — zrobił dy­
gresję Gołogórski. — Niemcy nazywa­
li ten piękny, choć ponury teren „To- 
tental" — dolina śmierci.

Przed nami u stóp wzgórza zabłysły 
okna domostw miasteczka. Żywe i we­
sołe.

— Gdy przyszedłem tu w 1946 roku 
— podjął myśli kierownik — byłem tu 
trzecim Polakiem. A całą szkołę stano­
wiło 7 uczniów. Dziś są tu dwie szko­
ły, uczy się w nich przeszło 600 dzieci. 
Dolina życia, bujnego polskiego ży­
cia... — zrobił aluzję do swojej dygre­
sji-

L*—-ł—:

więcej o sobie i swojej pracy. Powie- ! 
dzieli za to ludzie Boguszowa i ich ży- ‘ 
cie.

Na
drogę

»...że sprawy te 
nie dotyczą administracja

czego wynikają te wszystkie 
Ujemne fakty? — mówił Prezydent 
Bierut w referacie wygłoizonym na 
VII Plenum KC PZPR cytując roz­
maite niedociągnięcia w zakresie 
spraw bytowych ludzi pracy. — Z 
braku nieustannej troski o robotni­
ka, z bezdusznego stosunku do ludzi, 
t na wskroś zgniłego przekonania. 
Że sprawy te nie dotyczą administra­
cji gospodarczej, że wystarczy dbać 
• maszyny,

<zi".

A dalej, wśród nazwisk tych, którzy 
me żałują nie tylko dnia, ale i nocy 
dla spraw społecznych — znów nazwi­
sko Gołogórskiego.

Oto urzędowa ocena tego, jak zrozu­
miał Gołogórski swoją rolę nauczycie­
la.

Gdy rozmawiałam później z 
górskim, powiedział mi:

— Nie sztuka posiąść pewien 
kowy zasób wiedzy ideologicznej
gazynować ją. Ale trzeba umieć brać 
ią z życia, trzeba abv potem wzboga­
cona naszym osobistym wkładem przy­
bierała realny kształt w czynach, pły­
nących stąd — pokazał na głowę i ser­
ce.

Dolina bujnego 
polskiego życia

Wracaliśmy właśnie z konferencji 
w Wałbrzychu do Boguszowa. Był wie-

Goło-

książ- 
i zma

a można nie dbać o lu-

o pracownika przybie- 
formy. Aajklasyczniej-

Brak troski 
ra rozmaite 
szą z nich jest nieprzestrzeganie o- 
bowią2ujących przepisów bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Oto co pisze na ten temat kores­
pondent z Centralnego Urzędu Ki­
nematografii mgr. E. Misiakowski:

„Część pracowników D?iału Technicz* 
lego Centralnego Zarządu Kin w Cen­
tralnym Urzędzie Kinematografii, w li­
czbie 8 osób, pracuje w fatalnych wa­
runkach. Umieszczeni są oni mianowicie 
w niskim lokalu w oficynie. W słonecz­
na dni jeet tam nie do zni-slrnta du­
szno I gorąco, zimą zaś bardzo zimno. 
Okna tego pomieszczenia znajdują się 
na poziomie podłogi, światło więc dzien­
ne oświetla tylko nogi pracowników i 
spody stołów. Na powierzchni zaś sto­
łów I biurek pannie mrok. Konieczne 
Jest więc stale wztuezne oświetlenie.

Dochodzi 
tym samvm 
pracownicy 
Bitej.

Stan taki, kolidujący z elementarny­
mi zasadami bezpieczeństwa i higieny 
pracy tatnłeje mimo lieznvch interwen­
cji pracowników u władz C.U.K. i władz 
związkowych. Istnieje, mimo, it w 19M 
T. inspekcja pracy orzekła nieprzydat­
ność tych pomieszczeń na lokale biu­
rowe.'4

do tego brak toalety na 
piętrze. aby z niej korzystać 
muszą biegać o dwa piętra

A po chwili — takie szczere we­
stchnienie, które chyba zawsze lu­
dziom starszym, nie uczonym, widok 
pięknej szkoły na usta 
„Żeby to ja takie miał 
uczenia się.„“

A do domu kierownika 
dziutki milicjant.

— Kierowniku, zrobicie ten kurs do­
kształcający dla nas, co to już mówi­
łem — upewnia się.

I kierownik szkoły w Boguszowie na 
wszystko ma czas i wszystkiemu po­
doła.

Ludziska się garną
— Dobry człowiek, dobry nauczy­

ciel — opowiada piękną polszczyzną 
Drągowa...tosUiska juc da pięaa garną az dziw. Ja to gdy z dziećmi z 
Francji przyjechałam, to najpierw zży­
łam się z naszą partią i szkołą, z Go- 
łogórskim.

To, że rodzice przychodzą do szkoły, 
to myślicie czyja zasługa? Gołogór­
skiego przecie. A dobre, wykwalifiko­
wane grono nauczycielskie, to czyja 
zasługa? Gołogórskiego. A to, że dzie­
ci nasze to prawe Polaki, że wszystko 
o historii Polski i Konstytucji naszej 
ludowej wiedzą — to też Gołogórskie­
go zasługa. A chyba już najważniej­
sze, że dzięki jego pracy społecznej, 
życzliwości l pomocy — to my wszy­
scy ci z Francji, autochtoni i osie­
dleńcy z Polski centralnej zżyli się, 
że poczuliśmy się wreszcie jak u mat­
ki. W Polsce.

przywodzi: 
warunki do

wpada mło-

jednej z uliczek zastąpiło nam 
dwoje ludzi.
Czekamy na was, kierowniku —

mówił mężczyzna o siwych rozwianych 
włosach (jak się później dowiedziałam, 
górnik Lorenc, repatriant z Francji). — 
Chcemy wiedzieć, jak to będzie z tą 
świetlicą?

— A nie można by tak połączyć fun­
duszu z przemysłu górniczego i Wydzia­
łu Oświaty? Miałyby wtedy dobrze i 
dzieci górników i te „siroty‘% któ­
rych matki pracują gdzie indziej — za­
troskała 
Drągowa,

Takich 
resowania 
dów świadczący'h o umiejętności po-‘ 
wiązania przez kierownika życia szko-, , . , , , i . orki t/miiic i yiubiu. ,,xtibv uir tu.y mty z życiem społeczeństwa ^Potkałam zpobić gdyby Pańgtwo , p#rtU nas nle 
Wle e‘ wspomagały. Dano nam wszystko:

Do szkoły raniutko wpada Jan Klu- książkę, pomoce naukowe, radę i opic- 
»ka, działacz partyjny, górnik, który kę. O Ileż łatwiej, mimo codziennych 
wróci! z Francji do kraju. Kluska nie drobnych niedostatków, pracować niż 
ma dzieci w szkole, ale pracuje w Ko-przed wojną.
misji oświaty i niepokoi się. czy aby Leopold Gołogórski, kierownik szko- 
remonty zostaną ukończone na czas.. y TPD Z Boguszowa został przedsta-

Przed klasą ocze’—•- na wynik po- yion.y do odznaczenia Srebrnym Krzy- 
prawkł swego syna inny górnik. Noga. :em Zasługi. Jest także delegatem na 
Nie ma czasu, ate przyszedł. '.jazd Przodujących Pracowników

— jakże można inaczej — mówi. — Jświaty we wrześniu w Warszawie. 
Trudzą się tak nauczyciele nad naszy- Vyróżnienie to stanowi widoczną czą- 
ml dziećmi, to trzeba im pomóc. Nie tkę uznania i wdzięczności, które no- 
wlele mogę, bo to tylko cztery klasy i boguszowskie społeczeństwo W ser- 
człowiek zdobył, ale choć przypilnuję ach.
chłopaka.

się towarzysząca Lorencowi
także repatrtantka.

TzkoUatoT życiem “przykła- GoJ°8Órski jest jednym z wielu wzo 
szkołą, jej życiem, p ykła rowych poiskich nauczycieli. I tak jak 

inni, mówi o swoim posłannictwie 
skromnie i prosto: „Nic nie mógłbym

J. Pietroń

Migawki z sali obrad

Czyżby administracja CUK nale­
żała do rzędu tych administracji go­
spodarczych, o których wspomniał 
W swym przemówieniu Prezydent 
Bierut?

Barani kożuszek górala spod Nowego 
Targu i ZMP-owska koszula młodziut­
kiej tkaczki Błyszczące niklem okula­
ry naukowca i ciemna, księżowska su­
tanna. Nie przypadek sprawił, że tuż 
obok siebie, przy wspólnym stole za­
siedli dziś: przodujący górnik Wiktor 
Markiewka i administrator diecezji 
wrocławskiej, ks infułat Kazimierz 
Lagosz. przewodnicząca koła gospo­
dyń z Jankowie w pow rybnickim 
— Janina Dziadkowa i pisarka Ewa 
Szelburg-Zarembina.

Różne zawody, różne stopnie wy­
kształcenia. Różna ilość przeżytych lat 
i życiowych doświadczeń. Różne świa­
topoglądy. Wspólna jest jednak, gorąca 
miłość ojczyzny, pragnienie zapewnie­
nia narodowi szczęścia i pokoju. Ten 
właśnie szczery patriotyzm przywiódł 
na salę Rady Państwa przedstawicieli 
wszystkich warstw ludu polskiego pra­
gnących we wspólnym narodowym 
froncie budować pokojową, jasną 
przyszłość Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

oczy 1 21 lat. Przybył na Konferencję 
jako reprezentant Ludowego Wojska. 
Tego samego Wojska, w którym śluzy 
drugi już rok, przez cały czas przodu­
jąc w wyszkoleniu bojowym i pracy 
społecznej.

— Mój ojciec — mówi Bednarski — 
jest robotnikiem cegielnianym w Prze­
worsku, a przed wojną też służył w 
wojsku. Tylko że wtedy, taki jak on 
nie tylko myśleć nawet nie mógł o 
współrządzeniu państwem — ale na­
wet i do urny wyborczej iść nie miał 
prawa...

icesz zdychać za zasiłek z funduszu— 
ukaj szczęścia, w świecie. Zaznałem 
iść „rorkoszy" w kopalniach Nordu, 
Ostricourt. Zostawiłem tam sporą 

:ęść płuc zżartych pylicą^
A w 1946 roku pierwszym transpor- 
m repatriacyjnym wróciłem do kra- 
. No i jak widzisz — trzymam się nie- 
f. Podreperowałem zdrowie i wykań- 
•im. już ostatnie miesiące Planu 
pścioletniego. Cały plan chcę ząkoń- 
>ć do dnia wyborów i z taką, a nie 
rą kartką przystąpić do urny...

lubi się trochę w obszernych, kamie­
ni wykładanych salach Rady Pań- 
;a ta barwnie ubrana chłopka. Kie- 
/nik delegacji woj. opolskiego pro- 
izi ją do szatni i znajduje miejsce 
sali. Chłopka siada, zagarniając sute 
dnice. Wodzi wzrokiem po twarzach 
sgatów.

(mir-parj
Starszy szeregowiec Jan Bednarski 

ma ciemne, lekko falujące włosy, jasne

— Tak synku, wiem i ja coś o tym— 
wtrąca się siedzący obok stary górnik 
z kop im. Thoreza w Wałbrzychu — 
Bolesław Fiedko.

— Miałem właśnie tyle lat co ty, wy­
służyłem akurat wojsko i też zbliżały 
się wybory. Odebrałem cywilne łachy i 
co? Żamiast do urny — poszedłem do 
okienka w biurze emigracyjnym. 1 wy­
jechałem za robotą do Franc,i, bo u nas 
w Polsce... ćo tu gadać, wiesz chyba..

Nam — świeżym rezerwistom taki cl 
pierunie dawali wtedy wybór; jak nie

o-
w

• Jestem spod Kluczborka, ze wsi 
kotów. Ale tu ludzi przyjechało! 
iłej Polski chyba?
Ja z Pabianic — odpowiada 

inastoletnia może dziewczyna 
>-owskiej bluzie.

A ja — z Bydgoszczy.— wtrąca 
jarz w paradnym mundurze.
Pabianice? To nawet nie wiem 

! jest.
A powinna pani wiedzieć — śmie­

ję dziewczyna. — Ten sweterek, 
i pani ma na ręku, to pewno z Pa-

„Polska została ujarzmiona, ale sytu­
acja w Europie zachodniej w rzeczywi­
stości się ustabilizowała"— — z bardzo 
znaczącym westchnieniem ulgi stwier­
dził po klęsce Polski amerykański 
generał i — jak się później okazać 
miało — również polityk, Marshall. Je­
szcze wyraźniej rzecz ujął wybitny pu­
blicysta i ideolog kapitalizmu amery­
kańskiego, Walter Lippmann, który 
na lamach „New York Herald Tribu- 
ne“ z dn. 12.X.1939 r. pisał czarno na 
białym:

„Zagadnienie nie polega 
jakie będą granice Niemiec, 
lub Czechosłowacji, lecz 
gdzie będzie przebiegała
między Europą a komunizmem. Głó­
wny problem wojny tkwi w tym, 
czy Niemcy powrócą w szere­
gi Zachodu jako obrońcy Zacho­
du".

TAK pisali, nazajutrz po najstraszliw­
szej w dziejach klęsce Polski, nasi 

„najserdeczniejsi" przyjaciele amery­
kańscy. Ci sami, którzy już po pierw­
szej wojnie światowej, nawet w stosun­
ku do Polski burżuazyjńo-obezarniczej, 
głosili (jak np. generał Henry T. Allen, 
ówczesny głównodowodzący armią 
USA w Niemczech),-iż: „Im bardziej 
zastanawiam się nad utworzeniem pań­
stwa polskiego i nad nieudzieleniem 
Niemcom pozwolenia na ekspansję w 
kierunku wschodnim, tym moc­
niejszego nabieram przekonania, że za­
stosowano tu fałszywą polity­
kę". Ci sami nasi niezmienni, najser­
deczniejsi „przyjaciele" amerykańscy, 
którzy dziś wskrzeszają hitleryzm i 
hitlerowski Wehrmacht, rzucają mu na 
przynętę nasze ziemie, a równocześnie 
obiecują ustami Eisenhowerów, że 
„wyzwolą Polskę". Od — Polaków...

Cyniczna polityka kapitalistów W. 
Brytanii, Francji i USA, którzy sfinan­
sowali odbudowę imperializmu nie- 

i mieckiego. którzy do spółki z kapitali­
stami niemieckimi wyhodowali hitle- 

i mu bezkarność; któ-
Tzy rozbili wszelkie-wysiłki ZSRR zmie­
rzające do okiełznania hitleryzmu; któ­
rzy rzucili Polskę na pożarcie hitlerow­
skiej rzeszy, w błogiej nadziei, że hitle­
rowcy zniszczą Związek Radziecki — ta 
cyniczna polityka nie powinna nam 
jednak przesłonić ogromu zdrady naro­
dowej, popełnionej przez rząd rodzi­
mej burżuazji i obszarnictwa.

TAK błyskawica w czasie straszli- 
” wej burzy rozświetla najciemniej­

sze zakątki — tak klęska wrześniowa 
ukazała otchłań, w jaką Polskę ze­
pchnęły rządy klasy pasożytniczej. 
Wojna jest nieubłaganą konfrontacją 
siły kraju — w najszerszym tego słowa 
pojęciu — z siłą wroga. Wrzesień 1939 
roku ukazał tragiczną słabość nie na­
rodu polskiego, nie żołnierza polskiego, 
który zdumiał świat bohaterstwem i 
bezgranicznym umiłowaniem ojczyz­
ny, lecz tragiczną słabość gospodarczo- 
polityczną, zawinioną przez ustrój wy­
zysku, przez rządy polskiej burżuazji i 
obszarnictwa. Przez ich bezmierny e-

■ goizm klasowy; przez ich zaciekłą nie­
nawiść do ludu polskiego i strach przed 
ludem polskim. Przez ich nienawiść do

I Kraju Rewolucji Socjalistycznej i
■ sympatię do faszyzmu włoskiego i 
I niemieckiego.

Okres lat 1918 — 1939 — to okres u- 
wstecznienia gospodarki polskiej i ha­
niebnego wyprzedawania bogactw na­
rodowych obcemu kapitałowi. Zastój 
i kryzys, właściwy schyłkowemu kapi­
talizmowi, pogłębiała jeszcze w Polsce 
eksploatacja typu półkolonialnego, u- 
prawiana przez amerykańskich, nie-

I
I

I 
I 
i 
I I 
i 

jbianic. Niech pani pokaze. Nie, to z Lo- | 
|dzi, z zakładów Rychlińskiego, Ale u, 
nas takie same robią.

— Długo musi pracować, żeby tych 
sweterków narobić dla wszystkich...

— No, tak długo, jak w rękach, 
nie.

— Teraz wszystko maszynowo 
wtrąca kolejarz. — Wiem, bom sam 
maszynista. Moja maszyna chyba wię­
ksza od takiej, co sweterki robi, co ko­
leżanko?

Chłopka słucha w milczeniu, wresz­
cie odzywa się:

— U nas w Parkotowie też teraz ma­
szyny, sprowadzili. Traktory nowiutkie. 
Dla spółdzielni. Bo mamy spółdzielnię 
produkcyjną. Żniwa tośmy jeszcze ro­
bili końmi, ale podorywkę *— traktora­
mi. Tylko maszynistów na zmianę bra­
kuje. Pan maszynista — przejdź pan, 
pomożesz, dobrze ugościmy.

— Dziękuję, mateczko — śmieje się 
kolejarz. — Ja nie znam traktorów, 
zresztą mam swoją robotę Niech każdy 
robi swoje, a dobrze, to będzie wszyst­
ko w porządku. Na robocie przecież 
nasza Polska stoi Ale teraz — cicho. 
Towarzysz Ochab mówi.
Zwrócili twarze w stronę prezydium. 

Bezpartyjna chłopka Maria Klimczak, 
ZMP-ówka Józefa Jeleń i PZPR-owiec 
Kostecki

to

(W. P.)

KTOŚ naiwny zapytałby w tym miej­
scu: czemu więc, mimo tej oczy­

wistej słabości Polski przedwrześnio- 
wej, rząd ówczesny odrzucił wyciąg­
niętą dłoń Związku Radzieckiego, cze­
mu zawzięcie sprzeciwiał się idei rze­
czywistego sojuszu z ZSRR? Czemu 
w inspirowanym przez „dwójkę" ko­
munikacie czytaliśmy jeszcze w czerw­
cu 1939 r.: „.„na naszej granicy
WSCHODNIEJ muslmy być nadal 
CZYNNI; należy przeciwdziałać wszel­
kiemu sojuszowi militarnemu Polski 
z Sowietami" (ABC, nr z dn. 19.6. 1939 
r.)? Czemu Józef Beck depeszował do 
Londynu jeszcze w dniu 20.8.1939 r.,: 
„Polskę z Sowietami żadne układy 
wojskowe nie łączą i nie jest intencją 
rządu polskiego taki układ zawrzeć"?

Czemu? Odpowiedź jest jedna. Dla­
tego, że burżuazja polska dobrze wie­
działa, że polityka sojuszu z Krajem 
Rewolucji Soeialistycznej nie dałaby 
się w żaden sposób pogodzić z polity­
ką faszyzmu w kraju, z polityką gra­
bienia i uciskania mas ludowych. 
Niech bodaj Polska ginie, aniżeli by 
miało doznać choćby najmniejszego u- 
szczerbku jaśniepańskie i fabrykancko- 
bankierskie „prawo" do wyzysku, do 
władzy.

...Niebo było wówczas, we wrześniu 
1939 r., tragicznie pogodne i huczały 
nad nami motory wroga. Jak czołg to­
czył się wrzesień ziemi ojczystej przez 
piersi, a nasza dłoń była bezbronna.

Dziś...
TAZIS pod przewodem rewolucyjnej 

i nieugiętej Partii polskiej klasy 
robotniczej budujemy Polskę stali i 
żelazobetonu, Polskę socjalistyczną; 
dziś. mimo poważnych trudności, 
z którymi się jeszcze borykamy, 
budujemy siłę i wielkość Polski; dziś 
na przekór wysiłkom i nienawiści Roc­
kefellerów i Kruppów, Eisenhowerów 
i Guderianów. dziś wsparci braterską 
dłonią Związku Radzieckiego

„jedno możemy powiedzieć twar­
do: Polska przestała być krajem bie­
dnym, bezbronnym i niezaradnym. 
Daremne są nadzieje tych, którzy 
licząc na naszą słabość, szczerzą na 
nas grabieżcze zęby. Daremne są a- 
petyty niedobitków hitlerowskich i 
ich imperialistycznych włodarzy, 
którzy bredzą nieprzytomnie o na­
szych ziemiach nad Odrą i Nysą. 
Minął i nie wróci nigdy wrzesień 
1939 roku, minęła i nie wróci nigdy 
hańba bezsilności naszego kraju wo­
bec najeźdźców".

Tak mówił Bolesław Bierut na VII 
Plenum KC PZPR. Tak czuje i myśli, 
bo widzi naocznie i sprawdzalnie na­
ród polski budujący socjalizm.

■pAMlĘC o przyczynach i sprawcach 
A klęski wrześniowej; świadomość 

wszystkiego nowego, wielkiego i sil­
nego, cośmy już zbudowali na gruzach 
wojny i przeklętego ustroju wyzysku, 
i co stokroć jeszcze wspanialsze, zbu­
dujemy: świadomość, że niepodległość 
Praski związana jest nierozerwal­
nie z postępem, z socjalizmem; że 
Polska żyje i rośnie tylko rządzona 
przez lud i w przyjaźni z Krajem Re­
wolucji Socjalistycznej i wszystkimi 
narodami, walczącymi przeciw tyranii 
kapitalizmu — ta świadomość towa­
rzyszyć nam będzie w czasie całej kam­
panii wyborczej.

wybrany został 
Wyborczy Fron- 
sam jego skład

Właśnie 30 ub. m. 
Ogólnopolski Komitet 
tu Narodowego. Już 
świadczy, jak szeroki jest krąg po­
glądów, scementowany celami, które 
jednoczą wszystkich patriotycznie my­
ślących i czulących Polaków. Umoc­
nienie siły gospodarczej i politycznej, 
siły wszechstronnej naszego ludowe­
go państwa; podniesienie poziomu ży­
cia, materialnego i kulturalnego, naj­
szerszych mas ludowych; pogłębienie 
przyjaźni z pogromcą hitleryzmu, po­
tężnym Związkiem Radzieckim oraz z 
całym światowym obozem pokoju i 
postępu — kto z nas nie uznałby słusz­
ności tych celów’ My, którzy przeży­
liśmy tragedię września, którzy zrozu­
mieliśmy gruntownie przyczyny słabo­
ści. osamotnienia i klęsk Polski przed- 
wrześniowej — my potrafimy docenić 
głęboką słuszność założeń Frontu Na­
rodowego w walce o pokój i Plan 
6-letni.

Bolesław Wójcicki
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re.r. ITCIN

Program wyborczy wszystkich patriotycznych sil
Debata na Ogólnopolskiej Konferencji Frontu Narodowego

(Dokończenie ze str. 21
Będziemy umacniać Front Narodowy 

pokonując trudności towarzyszące 
szybkiemu przezwyciężaniu przeklęte­
go dziedzictwa Kapnaiizmu. będziemy 
umacniać Front Narodowy, zabezpie­
czając szybki rozwój naszego kraju. 
Będziemy umacmac Front Narodowy 
w walce z imperializmem, w walce z 
jego agenturami i ich zbrodniczymi 
antyludowymi j antypolskimi machi­
nacjami.

Umacniając Front Narodowy w 
walce o pokój i nienaruszalność na­
szych granic, o rozkwit gospodarczy i 
kulturalny Polski, o podniesienie do­
brobytu narodu i nieustanną poprawę 
losu prostego człowieka, o likwidację 
wszelkiego wyzysku i wszelktej krzy­
wdy ludzkiej, o siłę i szczęście Polski 
Ludowej, będziemy równocześnie zwię 
kszali nasz narodowy wkład w wielkie 
i święte międzynarodowe dzieło obro 
ny pokoju i wolności narodów zagro­
żonych przez zbrodniczą, agresywną 
politykę amerykańskich miliarderów, 
militarystów i ludobójców

W toku kampanii wyborczej i w 
późniejszej pracy naszej w Sejmie i 
poza Sejmem będziemy umacniać 
Front Narodowy w oparciu o nową 
Konstytucję, tę wielką historyczną 
kartę zdobyczy i osiągnięć ludu i na­
rodu polskiego, w oparciu o wielkie 
postępowe i rewolucyjne tradycje na-

szego narodu, o których tak pięknie I 
głęboko mówił w Sejmie Ustawodaw­
czym towarzysz Bierut w czasie debaty 
konstytucyjnej.

Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza w ścisłej współpracy ze stronnic­
twami politycznymi i organizacjami 
masowymi uczyni wszystko, aby lud 
pracujący zgodnie z przepisami Kon­
stytucji i Ordvnącji Wvborczej mógł 
wysunąć i wybrać jako posłów do 
Sejmu najbardziej przodujących i o- 
fiarnych przedstawicieli robotników, 
chłopów pracujących. Inteligencji, rze­
mieślników. wojska, kobiet i młodzie­
ży.

Zahartowana w bojach Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, 
wierna naukom Marksa, Engelsa, 
Lenina I Stalina, wierna sławnym 
tradycjom Waryńskiego, Dzierżyń­
skiego, Marchlewskiego. Buczka. No­
wotki, Świerczewskiego, wierna kia 
sie robotniczej, ludowi i narodowi 
polskiemu, pod przewodem wielkie­
go budowniczego Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej towarzysza Bo­
lesława Bieruta, w sojuszu z ZSL i 
SD. w oparciu o zaufanie wielomi­
lionowych mas bezpartyjnych ludzi 
pracy przeprowadzi zwycięsko kam­
panię wyborów do Sejmu i powie­
dzie naród polski do dlszych zwy­
cięstw w marszu ku socjalizmowi.
(Długotrwałe oklaski).

S. IGNAR, wiceprezes NKW ZSL
"\Ą7 YBORY do Sejmu, które odbę-, aktywu, szerokich rzesz członków ZSL 
»’ dą się 26 października, otworzą , całych mas pracujących ludu wiej-

nową kartę historii naszego narodu. 
Będą to bowiem pierwsze wybory 
oparte na zasadach Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej rządzi i gospodarzy lud pracu­
jący z klasą robotniczą na czele. Pa­
nująca dawniej nad narodem pol­
skim klasa próżniaków i wyzyski­
waczy została obalona i wywłaszczo­
na ze środków produkcji — z fol­
warków i fabryk. Nowa, ludowa Kon­
stytucja stwierdza i gwarantuje re­
wolucyjne zdobycze robotników 
i chłopów.

Stawia ona poza prawem wysiłki 
niedobitków kapitalistycznych i ob- 
6zarniczych, które by zmierzały do 
podważenia władzy ludowej i zasad 
sprawiedliwości społecznej A ponie­
waż dążność do podważania władzy 
ludowej i przywrócenia wyzysku w 
Polsce ściśle się łączy z zakusami 
imperialistów na naszą niepodległość 
i całość granic, 6tąd dywersyjne pró­
by, podejmowane wewnątrz kraju 
przez elementy kapitalistyczne,-kułac­
kie, spekulanckie i klerykalne godzą 
w suwerenność narodową i w nasze1 
granice.

Te elementy spośród kułactwa i 
niedobitków kapitalistycznych w mie­
ście, które nie chcą godzić w najży­
wotniejsze interesy narodu, nie chcą 
6lużyć jako oparcie dla złowrogich 
wobec narodu polskiego knowań 
imperialistów amerykańsko-hitlerow- 
skich, ci u których uczucia narodowe 
i patriotyzm przeważą nad egoistycz­
nym interesem klasowych wyzyski­
waczy, mają możność wyrazić 6wą 
postawę w nadchodzących wyborach.

ZSL skupia szerokie rzesze mało­
rolnych t średniorolnych chłopów i 
jest obok bratniej i przodującej w 
budownictwie Polski Ludowej PZPR 
— poważną dźwignią wszystkich 
przemian na wsi na drodze postępu 
1 pomyślności

Od powstania Krajowej Rady Na­
rodowej poprzez reformę rolną, po­
przez nacjonalizację przemysłu, refe­
rendum, wybory do Sejmu Ustawo­
dawczego, likwidację analfabetyzmu, 
rozpoczęcie budownictwa spółdziel­
czości produkcyjnej, wielki Plan 
6 letni — przez cały czas aż do u- 
chwalenia Konstytucji radykalny 
ruch ludowy szedł przy boku partii 
robotniczej, walcząc z kułacką pra­
wicą i przyciągając do 6wych sze­
regów uczciwych, a oszukanych przez 
Mikołajczyka ludowców.

Na współpracy z partią robotniczą 1 
pod jej przewodnictwem ZSL nie za­
wiodło się, a wręcz przeciwnie, dzięki 
temu uniknęło zachwiania się w ja­
kiejkolwiek sytuacji wymagającej da­
lekowzrocznej perspektywy rozwoju I 
czujności na zakusy wroga. Trzeba 
podkreślić jak ogromny wpływ na wy­
chowanie dziesiątków tysięcy naszego

skiego ma wielki przywódca polskiego 
ruchu robotniczego i nauczyciel całe­
go narodu Prezydent Bolesław Bierut.

On to w swych wielkich wystą­
pieniach na plenarnych posiedze­
niach KC. w przemówieniach dożyn­
kowych, apelach noworocznych I w 
bezpośrednich rozmowach z chłopa­
mi i działaczami ludowymi całą 
prawdą swego chłopsko-robotnicze- 
go życiorysu zapalił w sercach mi­
lionów Polaków niezachwianą wiarę 
w słuszność naszej drogi i w wiel­
kość naszej Ojczyzny, jako uczest­
niczki potężnego pochodu Narodów 
i Ludów do wolności i sprawiedli­
wości i dobrobytu Słuszną rzeczą 
jest pójście do wyborów w ramach 
Narodowego Frontu wyborczego. 
Słuszne jest stworzenie wspólnej li­
sty kandydatów, na czele której 
widnieć będzie nazwisko obywatela 
Bieruta.
Stronnictwo, które mam zaszczyt 

reprezentować, nie po raz merwszc 
będzie głosować na wspólną listę 
PZPR. ZSI.. SD l masowych organiza­
cji społecznych Już w 1947 r mieli­
śmy wspólną listę i wspólny blok de­
mokratyczny. Pozwoliło to wówczas 
rozgromić w wyborach burżuazyjną 
partię — mikoła jczykowskie PSL. 
Wystąpienie dziś z kilkoma rozprosz. ► 
nymi listami niewątpliwie zostało by 
wykorzystane przez obce agentury, 
aby zagrać na tym rozbiciu i próbo­
wać poderwania sojuszu robotniczo - 
chłopskiego przez szalhiercz.e mane­
wry kułactwa oraz elementów speku- 
lancko - kapitalistycznych.

ZSL opowiada się za wspólnym 
frontem i za wspólną listą, która bę­
dzie w składzie kandydatów odpo­
wiadać zasadzie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.
W warunkach Polski Ludowej peł­

nia praw, jaką mają chłopi pracujący 
sprzymierzeni z robotnikami, sprawia, 
że posiadają oni w Sejmie tak liczną 
reprezentację, o jakiej pod władzą ob­
szarników i kapitalistów marzyć nie 
mogli. W obecnych wyborach winni 
kandydować obok chłopów PZPR-ow- 
ców i ZSL-owców liczni chłopi bez­
partyjni. Winno też kandydować wię­
cej niż poprzednio kobiet ze wsi, dziel­
nych i zasłużonych chłopek.

Narodowy Front wyborczy jest 
prostą konsekwencją istniejącego w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
układu sił politycznych I zadań do 
wykonania, jest wyborczym wyra­
zem Frontu Narodowego walki o po­
kój I Plan 6-letni. Dlatego też tak 
przeprowadzona kampania wybor­
cza winna przynieść potężną falę 
wzrostu świadomości politycznej jak 
najszerszych mas ludowych i 
wzmocnienie naszej Ojczyzny, tak 
wewnętrznie, jak i na zewnątrz.

Stronnictwa polityczne, działające 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w odróżnieniu od stronnictw polity­
cznych państw hurż.uazyjnych nie 
mają celu i potrzeby opracowywania 
doraźnych, pięknie brzmiących, a ba­
łamutnych programów wyborczych, 
które giną w powodzi obietnic z re- ■ 
guiy zapominanych po zakończeniu 
kampanii wyborczej. Ustrój demo- j 
kracji ludowej jest silny świadomo- | 
ścią mas, świadomością dążeń i ce- ' 
lów władzy ludowej. Zasadę tę ludo- | 
wa demokracja w Polsce podniosła ; 
do godności przepisu konstytucyjne­
go- 
Program Frontu Narodowego, który 

wyrasta z woli mas pracujących nasze­
go narodu, winien stać się programem 
wyborczym wszystkich patriotycznych 
sil Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Jest on bowiem własnością całego, ucz­
ciwie i po polsku myślącego narodu. 
Program ten odpowiada istotnym po­
trzebom całego narodu. . pragnącego 
w pokoju budować lepszą przyszłość 
pragnącego wyprowadzić naszą Oj 
czyznę z wiekowego zacofania i sła­
bości, pragnącego układać swe sto­
sunki z innymi narodami na zasadach i 
wzajemnego p.szanowania suweren | 
ności. pragnącego żyć w braterskiej,1 
wiecznej przyjaźni ze Zw Radzieckim 1 
i krajami demokracji ludowej.

Realizacja piugiamu Frontu Narodo­
wego, udział w wykonaniu zadań fron­
tu przez wypełnienie podstawowych o- 
bowiązków patrioty wobec narodu i oj­
czyzny pozwala na mobilizację wokół 
tego programu wszystkich patriotycz­
nie czujących obywateli bez względu 
na światopogląd lub przekonania reli­
gijne, marksistów i memarksistow, 
wierzących i niewierzących

Inteligencja polska, w łonie któ­
rej dokonały się głębokie przemia­
ny. wybrała drogę wspólną z włas­
nym narodem, z robotnikiem i chło­
pem. z którymi nie ma sprzecznych 
interesów klasowych, a przeciw sta­
remu porządkowi kapitalistyczne 
mu i przeciw tym jego peeselow- 
skim i wuerenowskim agentom, 
którzy porządek ten chcieli przy­
wrócić, Inteligencja polska opowie­
działa się po stronie Polski Ludo­
wej, po stronie rewolucji, wnosząc 
swój poważny wkład do walki o 
utrwalenie nowego ustroju, w dzie­
ło odbudowy i przebudowy kraju. 
Inteligencja polska i postępowi 

rzemieślnicy, zorganizowani w szere 
gach SD, konsekwentnie i ofiarnie 
kroczą wspólną drogą z klasą ro­
botniczą i pracującym chłopstwem. 
taUlkriLAiafl—irn--nr • *yjrcnt Ha śŁOTtp
lizmu Inteligencja polska wie. ż» 
ustrój ludowy zlikwidował w Polsce 
koszmar bezrobocia i wyzysku nie 
tylko robotnika, ale i pracownika 
umysłowego, zlikwidował na zawsze

dram-atyczny problem zbędnych lu- ~stii ludzkiej, wojna to również zaha- 
dzi, który w Polsce przedwrześnio- 
wej, w Polsce obszarniczej i kapita­
listycznej wyciska) swe groźne pięt 
no na życiu całego narodu.

Inteligencja twórcza i techniczna, 
pracownicy nauki 1 sztuki mają w 
Polsce Ludowej nieograniczone możli­
wości twórczej pracy dla dobra na 
rodu Inteligencja polska przestała 
być kapitalistycznym klientem, ubo 
gim pogardzanym krewnym, wprzęg­
niętym w służbę obszarniczo fabry 
kanckiej I bankierskiej kliki, a w so­
juszu i pod kierownictwem klasy ro­
botniczej stała się cenionym iowa 
rzyszem pracy współodpowiedzialnym 
za losy ojczyzny.

Droga do Frontu Narodowego, dro­
ga do pracy dla ojczyzny otwarta 
jest dla tych 
licznych wśród inteligencji, którzy w 
swej przeszłości błądzili poddając się 
wpływom obcej ideologii, a dziś odda­
ją swe siły dla umocnienia naszej 
ojczyzny.

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest 
surowa dla wrogów, gdyż tego wy 
maga dobro ogółu — pełna życzli­
wości dla wszystkich bez wyjątku 
którzy wnoszą twórczy wkład pracy 

I w ogólny wysiłek narodu Swiadec 
I twem te; postawy a zarazem wyra 
i zem stosunsu Polski Ludowej do za 
gadnień kultury jest chociażby bez­
stronność z jaką rozdzielane są na 
grody państwowe za zasługi nauko 
we techniczne i artystyczne

Zarówno inteligencja jak i drobno 
mieszczańswo — dwie podstawowe 
bazy działalności polityezno-organiza 
eyjnej i wychowaczej SD. zaintere 
suwane są żywotnie w pełnej realiza 
cji programu Frontu Narodowego

Program walki o pokój, o umocnie­
nie państwa ludowego o realizację 
planu 6 letniego jest wspólnym pro­
gramem działania i jako wspólny 
program działania winien stać się 
wspólnym programem wyborczym ca 
lego narodu

Dlatego SD wita powstanie Ogól 
nopolskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego Jako wyraz 
zjednoczonej postawy narodu wo­
bec nadchodzących wyborów.

W imię szczytnych haseł Frontu 
Narodowego i zawartych w nieb 
ogólnonarodowych ceiów Sir. De 
mokratyczne podjęło program Fron 
tu Narodowego, program, którego 
realizacja pozwoli ną jeszcze szerszą 
i głębszą mobilizację narodu 
skiego do walki o pokój i 
6-letni.

Stronnictwo Demokratyczne
jak i bezpartyjną inteligencję pra 
cującą oraz rzemiosło do jak naj 
aktywniejszego i jak najpełniejsze 
go wykonania patriotycznych zadań 
Frontu Narodowego.

mowanie rozwoju, 10 opóźnienie do­
brobytu szerokich mas ludowych.

Nie będę rozwodził się nad znacze­
niem pokoju i budownictwa socjalisty- . 
cznego dla postępu nauki. Świadczą o ' 

1 tym chyba najlepiej jej osiągnięcia.! 
| Wiemy również dobrze, czemu je za­
wdzięczamy i jakie przemiany społecz- I 
ne wpłynęły na ten stan rzeczy.

Toteż dziś, gdy zebraliśmy się tu dla 
omówienia naszego atanowuka wobec 
wyborów, me może zabraknąć głosu 
przedstawicieli nauki polskiej. Wie­
rzymy. że ludzie wprowadzeni pnei 
Front Narodowy do Sejmu, eapewnią 
naszemu narodowi możność twóreiej, 
spokojnej pracy, możność realizacji ha­
seł budownictwa socjalistycznego, moi- 
ność utrwalenia pokoju.

A. MUSIAŁOWA, przewodnicząca LK

przyznajmy doić

Kobiety polskie witają zbliżające się 
wybory, świadome głębokich prze­
mian, jakie zaszły w ich życiu od 
chwili wyzwolenia naszego kraju spod 
jarzma okupacji hitlerowskiej przez 
bohaterską Armię Radziecką i od chwi­
li utworzenia Ludowego Państwa Pol­
skiego.

Po raz pierwszy w historii naszego 
narodu masy kobiece miast i wsi stały 
się rzeczywistymi współgospodarzami 
kraju i współtwórcami jego rozwoju.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospoli­
tej ludowej gwarantuje każdej kobie­
cie pracującej równą z mężczyzną plą­
cę za równą pracę. Nie ma dziś zawo­
du niedostępnego dla kobiet. Już 
nad 600 tysięcy kobiet w różnych 
łęziach produkcji bi erze udział w 
cjalistycznym współzawodnictwie.

Pracujące chłopki biorą coraz 
tywniejszy udział w rozwoju 
gospodarki rolnej i w socjalistycznej 
przebudowie wsi. Wyrazem wzrastają­
cej świadomości mało i śFedniorolnych 

-chłopek, ich zrozumienia istoty spójni 
I między miastem i wsią, jest duża licz­
ba przodujących gospodyń wiejskich, 
wykonujących sumiennie swoje zobo­
wiązania wobec państwa, walczących 
o stale podnoszenie wydajności z hek­
tara i o rozwój hodowli. Coraz częściej 
mało i średniorolne chłopki sa inicja­
torkami organizowania spółdzielni 
produkcyjnych.

po- 
ga- 
60-

!
ak-

naszej

Robotnice, chl .pki i inteligentki pra­
cujące — żony i matki wiedzą, a 
kampania wyborcza w ramach Fron­
tu Narodowego walki o pokój i plan 
6-letni oznacza wyzwolenie wszystkich 
potężnych, twórczych sił całego naro 
du dla dobra mas pracujących.

Każda robotnica i pracownica przy 
swoim warsztacie pracować będzie i 
każdym dniem lepiej, oszczędniej, wy­
dajniej. Chłopka pracująca na roli pę­
dzie walczyć o zwiększenie wydajno­
ści z hektara, o szybsze i dokładniej­
sze wywiązywanie się a obowiązków 
dostaw wobec państwa.

Każda zdolna do pracy kobieta wy­
korzysta możliwości zatrudnienia, ja­
kie daje tej budownictwo socjalizmu 
i wysiłkiem swoich rąk i mózgu przy 
czyni się do jego szybszej realizacji.

Kobiety Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wychowywać będą swych sy­
nów i córki w duchu gorącego umiło­
wania ojczystego kraju i jego pięknych 
postępowych tradycji. Uczyć będziemy 
naszą młodzież chlubić się zdobycia- 
mi mas pracujących dzisiejszej Pol­
ski i z zapałem przygotowywać się to 
wejścia w szeregi budowniczych jej 
wspaniałego jutra.

Walczyć będźiemy o to. aby każda 
rodz.ina człowieka pracy w naizjm 
kraju stała się ogniwem Nsrodiwego 
Frontu walki o pokój i plan 6-letni.

Ks. dr E. DĄBROWSKI

pol- 
plan
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Prof. St. KULCZYŃSKI, wiceprezes Rady Naczelnej SD
TXO nadchodzących wyborów do Sej- 

mu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Demokracja Polska staje z wiel­
kimi historycznymi osiągnięciami i 
zdobyczami społeczno - gospodarczymi. 
Zdobycze te stały się możliwe do zre­
alizowania jedynie dzięki ustrojowi, 
który najszersze rzesze obywateli wcią­
ga do bezpośredniego udziału w rzą­
dzeniu państwem, który wvzwolił ener­
gię i entuzjazm twórczy mas ludowych 
i likwiduje wyzysk człowieka przez 
człowieka, dzięki ustrojowi, zmierzają­
cemu do socjalizmu-.

Zdajemy sobie sprawę, że budowanie 
podstaw ustroju socjalistycznego Jest 
zagadnieniem wielkim i trudnym, któ­
re wymaga od społeczeństwa ofiarnoś­
ci, wysiłku, a także czasowych wyrze­
czeń.

Dla naszego pokolenia, które przeży­
ło dwie wojny światowe i okupację fa­
szystowską, w którego oczach doko­
nały się ponure próby unicestwienia 
całych narodów, oraz próby zamiany 
Europy na kolonię opętanego pychą fa­
szyzmu, stało 6ię jasne 1 oczywiste, że 
jeżeli działając w rozproszeniu dopuś­
cimy do rozpanoszenia się w świecie 
zwyrodniałych nacjonalizmów, które

są nieodłączną konsekwencją życia i u- 
stroju kapitalistycznego, zginiemy jako 
naród, albo pójdziemy w niewolę, po­
dobną do tej, jaką zgotował ustrój ka­
pitalistyczny wielu narodom. Świado­
mość tego faktu uzmysławia nam w 
sposób oczywisty, że nasza przyszłeść 
związana jest nierozerwalnie z 0- 
parciem o potężne siły Związku Ra­
dzieckiego, z solidarnym sojuszem ze 
wszystkimi demokratycznymi I miłują­
cymi pokój narodami, z budową ustro­
ju socjalistycznego, szanującego suwe­
renność wielkich I małych narodów — 
i z budową wspólnym twardym wysił­
kiem takiej siły materialnej i kultural­
nej. która bv raz na zawsze udarem­
niła zamachy na suwerenność i byt na­
rodów, pragnących nie rozbojem a pra­
cą budować swój materialny dobrobyt 
i kulturę.

Jeśli z tego punktu widzenia spojrzy­
my na myśl polityczną Polski Ludowej, 
na wysiłki, jakich żąda ona od społe­
czeństwa — wszelkie odruchy małodtf- 
szności t oportunizmu przedstawiają 
się nam jako godna pogardy dezercja 
z Narodowego Frontu walki o najży- 
wotnlejeae interesy całego narodu 1 
każdego z na* z osobna.

P. WOJAS, wiceprzewodniczący ORZ Z
Zw. zawodowe, skupiające w j...................._ _____ _

swych szeregach ok. 5 mil zorgani- ma mas płatujących du iwoiczego u- 
zo anycb robotników i pracowni­
ków, ZGŁASZAJĄ NAJAKTYW 
NIE.1SZY UDZIAŁ WE FRONCU 
NARODOWYM i postanawiają we 
zwać najszersze masy pracujące d- 
wypowiedzenia się w wyborach v 
dniu 26 października za programeti 
Narodowego Frontu Walki o Pokó 
i Plan Sześcioletni
Związki zawodowe walczyć będą 

pełne zwycięsiwo Frontu Naroduweg 
w wyborach, ponieważ front ten skit 
rowany jest przeciwko imperializmu 
wi — śmiertelnemu wrogowi naszt 
niepodległości i wolności, poniews 
front ten skierowany jest przeciw! 
wrogom klasowym, wyzyskiwaczom 
spekulantom, zdrajcom narodu 
sprzedajnym agenturom wywiadć 
imperialistycznych; ponieważ cele 
tego frontu jest obrona pokoju I um< 
nieme siły obronnej naszego kraju, f 
nieważ celem jego jest umocniei 
państwa ludowego, rozwój sił wytwi- 
czych kraju i podniesienie dobrobi 
materialnego I kulturalnego ludu p 
cującego, ponieważ celem Frontu 
rodowego jest zbudowanie socjalizr.

Związki zawodowe będą wysuw? 
swoich kandydatów w wyborczt 
Froncie Narodowym z postanów 
nlem:

wciągania coraz szerszych mas f- 
cujących do udziału w wykonywa 
władzy I kontroli nad organami p- 
stwowymi;

stałego i planowego podwyższa 
stopy życiowej mas pracujących a 
podstawie rosnącej wydajności pr, 
rozwijania systematycznej trosko 
właściwe i celowe wykorzystanie [>7 
znaczonych przez Państwo funduw 
na ubezpieczenie socjalne I ocłłę 
zdrowia mas pracujących, na bei- 
czeństwo I ochronę pracy, troski 1- 
suwanie niesprawiedliwej i szkód!) 
praktyki równania płac, w myśb- 
cjalistycznei zasady: każdemu w<g 
pracy, pogłębiania troski o budoć- 
two mieszkaniowe, o poprawę ta- 
trzenla robotników, o szeroki rój 
ogrodńw działkowych: 

wzmożenie walki z przejawamjj- 
rokratyzmu w aparacie państwch, 
gospodarczym, spółdzielczym, ta­
kowym — walki z biurokratycz.niz- 
dusz.nością nleliczącą się z głos t 
krytyką mas pracujących;

nieustannego podnoszenia kfl- 
kacjl milionów ludzi, którzy napli 
do produkcji, nieustannego pode- 
nia ich kultury, dalszego upowh-

nienia oświaty, coraz szerszego wciąga

działu w rozwoju kultury.
Związki zawodowe idą do wyborów 

we Froncie Narodowym z postanowie­
niem rozwinięcia wszystkich lojrn so­
cjalistycznego współzawodnictwa pra­
cy l ruchu racjonalizatorskiego, w 
walce o dalszy rozwój postępu tech­
nicznego, wzrost wydajności pracy, o 
obniżenie kosztów własnych produk­
cji. o jakość i oszczędność, o przezwy­
ciężanie trudności, jakie napotykamy 
na naszej drodze.

W kampanii wyborczej zdwoimy na­
sze wysiłki dla pogłębieni socjalisty 
cznego stosunku di piacy wsi od naj­
szerszych mas pi Hiujących. rozwinie­
my leszcze bardziej walkę z nierób­
stwem I nieusprawiedliwioną absen­
cją; pogłębimy wśród wszystkich lu­
dzi pracy ptawdę, którą głosi Konsty­
tucja. że „praca jest prawem, obowiąz­
kiem I sprawą honoru każdego oby­
watela", że Państwo Ludowe opiera 
wielkie zadania Frontu Narodowego 
na świadomej pracy klasy robotniczej 
i mas ludowych, na nieprzejednanej 
walce całego narodu przeciw niedo­
bitkom reakcji i agenturom imperia­
listycznym.

Zrozumienie tych zasad .zrzez kla­
sę robotniczą znajduje swój wyraz 
również w przygotowaniu się do po­
dejmowania nowych zobowiązań 
produkcyjnych na cześć wyborów do 
Sejmu oraz na cześć XIX Zjazdu 
VVKI'(b) — przodującej Partii mas 
pracujących całego świata.
Związki zawodowe ida do wyborów 

we Froncie Narodowym i niezłomnym 
postanowieniem najaktywniejszego u- 
czeetnirtwa w umocnieniu więzi mię­
dzy miastem i wsią, w umocnieniu 
sojuszu chłopstwa pracującego z klasa 
robotniczą — przewodnią siłą calegc 
narodu.

Miliony robotników I pracowni­
ków zorganizowanych w Związkach 
Zawodowych, wszyscy ludzie pracy 
w Polsce skorzystają w pełni r sze­
rokich praw, jakie daje im Konsty­
tucja i dołożą wszelkich starań, aby 
do Sejmu Polskiej Rzeciypospolłlej 
Ludowej weszli najlepsi synowie I 
córki nuriHn notsklpoo ludzie miłu­
jący swą Ojczyznę, Pclskę Ludowa 
— ludzie, którzy swą pracą udowod­
nili, że godni są reprezentowania 
wielkiej sprawy narodu polskiego, 
sprawy dalszego wzrostu całej go­
spodarki narodowej, umocnienia si­
ły obronnej naszej Ojczyzny, budow­
nictwa socjalizmu.

Nie ma kraju, w którym by na cały 
szereg zagadnień politycznych, spo­
łecznych, czy religijnych, panowały 
jednolite poglądy. Spory ideologiczne, 
polemiki, czy dyskusje toczyły się i to­
czą wokół wielu kwestii pierwszopla­
nowych. których w długim łańcuchu 
pokoleń rozstrzygnąć nie zdołano.

Istnieją wszakże pewńe sprawy, wo­
bec których schylają się głowy i mil­
kną dyskusje. Istnieią sytuacje, które 

_nkrestonym zrzeszeniom’ ludzi naka­
zują zaprzestanie sporów i zgodne 
współdziałanie dla dobra powszechne­
go. Dobro narodu i przyszłość Ojczy­
zny należą do tych spraw bezspor­
nych. które są zdolne zapalić wszyst­
kie umysły 1 porwać wszystkie serca.

Odbudowa naszego kraju, jej tem­
po i konkretne już rezultaty, są wręcz 
zdumiewające. A nie chodzi tu tylko 
o odbudowę zniszczonych murów, ale 
o odbudowę życia polskieeu we wszy­
stkich jego dziedzinach. Historia Pol­
ski lat ostatnich pod tym względem 
poszła naprzód krokami olbrzyma.

Proces scalania sie Ziem Odzyska­
nych z Rzecząpotnc litą jest na drodze 
pełnego rozwoju. Śledzimy to z przy­
śpieszonym biciem serca. Sprawę Ziem 
Odzyskanych podjęliśmy jako opatrz­
nościowe spełnienie naszych marzeń I 
nadziei, i nie zaprzestaniemy nigdy 
pracy i wysiłków w tym kierunku. |

Groźba nowej wojny zawisła w po­
wietrzu. Od wszystkich zależy groźbie 
przeciwstawić groźbę, groźbę żołrierzy '

I

bojom znużonych, groźbę matek, tai 
i dzieci. Nie wyzyskano jeszcze peiuej 
dynamiki katolicyzmu w tej aptawie, 
katolicyzmu nazwanego przecie: me 
dla ironii „religią pokoju".

Żadnemu rozsądnie myślącemu Po­
lakowi nie mogą być obojętne wind 
i potęga jego ojczyzny. Udoskonaleni 
w rolnictwie, rozwój przemysłu, we- 
rckie perapektywy la oświaty i nau­
ki w Polsce — to kamienie milowe 
znaczące wzrost tej potęgi.

Odbudowa kraju. Ziemie Odzyska­
ne, obrona pokoju, wzreat potęgi Pol­
ski — oto prawdy, dla Których tu na 
tej sali zjawili się duchowni i świeccy 
działacze katoliccy. Front Narodowy 
ma objąć wszystkich Pniaków, nletwh 
tylko, których z Rządem łączą pnlue- 
wieństwa ideowe, ale i tveh ktćny 
nie przyjmują ideologii marksimuio- 
pierają życie indywidualne i społecz­
ne na zgoła innych podstawach.

Nakazem chwili | hasłem dnia jest 
wspólnymi siłami we Froncie Narodo­
wym pracować dla obrony wiełkości i 
przyszłości Ojczyzny. W niczym me 
osłabia to naszej gotowości do pełnej 
realizacji zasad katolicyzmu na w 
stkich odcinkach naszego życia. Pole­
miki i dyskusje Istnieć będą nadal f 
ramach przylętych I uznanych pnei 
wszystkich. Ale ponad nami wznieśe 
się maiestat lej Rzeczypospolitej któ­
ra zwaśnionych godzi i wspólnemu do­
bru wobec grożących niebezpieczeństw 
służyć każę.

ROŚNIE
NASZA WARSZAWA

Prof. T. MANTEUFF członek Prezydium PAN
SpMwą, która dziś łączy wszph żywo nas wszystkich, bo zapewnienie 

ludzi dobrej woli jest sprawa ny światu pokoju, to nie tylko uchronie- 
pokoju zagrożonego przez draty nie go od potwornego zniszczenia i 
imperializm amerykański. Intde ekscesów pozbawionej hamulców be-

y BUNTOWAŁA się Warszawa. Na 
przekór zniszczeniom, na przekór 

tradycjom złego budownictwa rzuci, 
la mosty rusztowań poprzez wiek 
XX i poprze wiek XIX. Odszu­
kała swoje piękno w myśli architek­
ta pałaców Corazztańskich. w suro- 
wym gotyku Starówki, w bogatym 
baroku. Cierpliwie pochylona nad 
planami miasta, dziesiątkami ocen 
wytrawnych urbanistów, odszukuje, 
Wjiledza, poprawia pierwotną myśl 
układu ulic i placów tworzy kon­
strukcje domów mieszkalnych i 
dzielnic, gmachów iżyteczności pu­
blicznej. Formie narodowe) daje 
pierwszeństwo, miejsce poczesne, 
pracy wystawia pomnik najwspa­
nialszy.

Zbuntowała się Warszawa. Podjęła 
i realizuje z powodzeniem dzieło, 
którego wykładnią w czasie jest sto­
sunek siedmiu do siedmiuset Sied­
miu lat odbudowy i przebudowy — 
do siedmiuset lat istnienia. Zbunto­
wała się Warszawa i odpowiedziała 
warszawskim tempem latom przed­
wojennym chaotycznej i powolnej 
zabudowy, odpowiedziała latom bar­
barzyńskich zniszczeń dokonanych 
przez hitlerowskiego najeidicę 
Wątpiącym w jego geniusz i zdolno­
ści lud Warszawy odpowiedział roz­
machem Trasy W — Z. MDM i Pla­
cu Konstytucji, halami fabryk i za­
kładów wytwórczych. Wolą zwycię­
skiej pracy spiął stalowymi klamra­
mi mostów Wisłę, ideą odbudowy i 
przebudowy złączył całą Polskę. Hu­
ta Zawiercie, Łabędy, Batory, Huta 
Bankowa, Stalowa Wola — to war­
szawskie mosty. Cegielnie I huty, ce­
mentownie i kamieniołomy — to

śródmieście, to dwadzieścia oaiadlt ta 
rożnych granicach miasta, to gma­
chy. teatry, kina, szkoły i ucłelni: - 
to mieszkania, nauka i wypoczynek

„Zagadnienie odbudowy wymaga 
wzbudzenia wśród samych budowni­
czych takich uouć, które wtmoglj 
by wydajność pracy tak, żeby pny 
tych samych środkach można ś.ilo 
dwa razy więcej zrobić- A można aro- 
blć dwa razy więcej" — powltdiial 
PREZYDENT BIERUT w IM« roku 
w styczniu, na pierwszej sesji Na* 
czelnej Rady Odbudowy Winuwy,

Zrozumiała dobrze ipar»Mici 
swoje zadania, pojęli ludzie Mf'f- 

bus budowlanego, jakie; się od 
wymaga pracy. Rzetelnie wzif/l 
do budowy swojego miasta, ś i*- 
dsiom pomogły i pomegatę mostu- 
ny. nowoczesny sprzęt budowlany, 
ludziom pomaga śmiała l precy:)lni 
myśl inżyniera, architekta i srin* 
nisty.

Rośnie Warszawa, która słe tf‘ 
tŁzie ,,poprawionym jedynie powtó­
rzeniem prsedwoiennege ibiorouiu^ 
interesów kapitalistycznego spde- 
eeeństwa".

„Nowa Warszawa — powiedział i’ 
19 tf9 r. na konferencji waraMUUk1! 
Prezydent Bierut — ma siać 
stolicą państwa socjalistycsnefo ■

Fundamenty tej nowej Wsrisaici. 
jej mury I gmachy rosnę 
praną, rosną w nassyeh .
steśmy świadkami ł urseetM* 
historycznego faktu. (AB),



I
1 ZYCIE

CWKS I pierwszy drużynowo
IX kolarski wyścig Dookoła Polaki na trasie 1980 km (11 etapów) wy­

prał WÓJCIK (CWKS) przed Kapiakiem (CWKS I)
Drużynowo pierwsze miejsce zajął zespół CWKS 

Włókniarzem. Z 83 kolarzy, którzy wystartowali do 
lepszego szosowca Polski, wyścig ukończyło 50.

i Ulikiem (Gwardia). 
I przed Gwardią i 
walki o tytuł naj-

Zwycięstwa Czechoslowaków
w tenisowych mistrzostwach Polski

Ostatni etap z Lublina do Warazn- 
n-y (160 km) był nieciókawy. Przez 
100 km kolarze jadą zwartą grupą. 
Tempo jest ok. 36 km-godz. Dop ero 
przed Garwolinem tempo wzrasta, 
tworzą się grupy, słabsi zoatają w 
tylę. Do Warszawy jest jeszcze 40 km, 
kiedy z czołówki uciekają Wójcik, 
Czyż, Sałyga, Ulik i Klabiński. Pogoń 
jest jednak zorganizowana natych­
miast i wkrótce około 20-osobowa czo­
łówka jedzie znowu razem.

Kolarze wjeżdżają na ulice Warsza­
wy. Tłumy mieszkańców miasta ser­
decznie ich witają. Tempo wzrasta.

Przed stadionem Wojska Polskiego 
na czoło wysuwają się Wójcik i Wil- 
tifwskL Dwójka ta zdobywa kilkadzie- 
liąt metrów przewagi nad grupą czo­
łową i wśród entuzjastycznych oklas­
ków publiczności wpada na stadion. 
Na finiszu Wójcik ma ok. 40 m prze­
wagi i wygrywa ostatni etap wyścigu 
w czasie 4:11.02 godz., o 5 sekund 
przed Wilczewskim. Na czele grupy

czołowej kończą 
wych odstępach 
Wandor, Sałyga, Walisszewski, 
czek, Hadasik i Ulik.

IX wyścig kolarski Dookoła 
je»t ukończony.

Nlę przyniósł on specjalnych 
w układzie sił czołówki naszego ko­
larstwa szosowego. W pierwszej dwu­
dziestce klasyfikacji 
znaleźli się wszyscy 
kiem Wrzesińskiego, 
Liśzkiewicza, którzy 
się na trasie.

Wyniki:
XI etan Indywidualnie: 1) Wójcik 

(CWKS) 4:11:02; 2) Wilczewski (Unia)
4:11:07; 8) Klabiński (Gw.) 4:11:18; 4) Kró­
lak (CWK3 I) 4:11:18; 5) Wandor (indywi­
dualnie) 4:11:19; 6) Sałyga (Gw.) 4:11:21; 
7) Waliszewski (CWKS I) 4:11:21; 8) No­
woczek (U) 4:11:21; 9) Hadaaik (CWKS II) 
4:11:21; 10) Ulik (Gw) 4:11:24.

XI etap drużynowo: 1) CWKS 12:33:41; 
2) Unia 12:33:58; 3) Gwardia 12:34:03; 4)
Włókniarz 12:42:33; 5) Górnik 12:44:29 ; 6)

wyścig w sekundo-
Klabiński, Królak, 

Nowo-

Polski

zmian

ogólnej wyścigu 
najlepsi z wyjąt- 
Drążkowskiego 1 
musieli wycofać

Pływackie mistrzostwa Polski
w sztafetach i skokach

31 bm. ną basenie CWKS w War- 
Cawie zakończyły się pływackie mi- 
itrioitwa Polski w sztafetach i sko­
kach do wody.

Z lepszych wyników na wyróżnie­
ni# zasługuj# czas 4:16,2, osiągnięty 
przez kobiecą sztafetą Ogniwa na 
3x100 m styl, ztn., oraz dobry wynik 
uiyskany przez sztafetą CWKS — 
10:50,0 na 10x100 m st. dowolnym 
mężczyzn.

W drugim dniu mistrzostw uzyskano 
(ustępujące rezultaty:

Mflnyżnl: 1# x loo m st. klas. B: 1) 
CWKS 13:49.1. 3) AZS 14:34.#. 3) Kolejarz
14:31,1. 4 x IB# m st. grzbiet.: 1) SUI 5:0*4, 
i) Ogniwo 5:91.9, 3) CWKS 5:13,4. 1# X 100 
M St. dOW : 1) CWKS ~ ‘ ~
11:11.9, 3) stal 11:36.*. 4 
dym: 1) CWKS 4:34,3, 
1) Stal 4:59,5.

Kobiety: 3 X IM m
Ogniwo 4:1*2. 3) CWKS 4:38.7. 3) Spójnia 
4:131 4 X IM m st. kl#s B: 1) Ogniwa
IX,S, 2) Stal 8133,3, 3) ' Włókniarz 8:51.7. 
11 W m at. klas. A: 1) Kolejarz 13:51.3,

2) Stal 14:05,8, 3) Ogniwo 14:09,5. 4 x 100 
m at. dowolnym: i) Ogniwo 5i22,0, '2) 
CWKS 5:37.0, 3) Spójnia 5:39,5.

W klasyfikacji zespołowej pierwsze miej 
sce zajęło Ogniwo 404 pkt. przed CWKS 
341 pkt. i Stalą 278 pkt.

W skokach z wieży mistrzem Polski zo­
stał Klaptocz (CWKS) a Brendler (Włók­
niarz) wicemistrzem. Reszta zawodników 
startujących w tej konkurencji nie uzy­
skała minimum i w finałowych skokach 
udziału nie brata. W konkurencji kobiet 
mistrzynią Polski została chrząszczówna 
(AZS).

10:50.0. J) Ogniwo 
x loo m *♦. zmien­
ił Ogniwo 4:sa.o,

et. zmiennym: 1)

Ni dtlcń 2 wrząśnia 1952 r. (wtorek) 
Na taił 1231 m.
Program dnia 8.M 18.38 wiadomości s os

• M 1.99 1.55 12 M 18.00 29 00 13M
1.39 Koncert poranny a.15 Muzyka roz­

rywkowa i.3O Pieśni różnych narodów 
Muzyka 7 50 Kalendarz radiowy 8 00 

Aiid. dla klat atarszych tzkół podstawo­
wych 8.29 Muzyka 9.30 Aud. dla przed­
poli 11.11 Muzyka 1 aktualności 1145 
Glos mają kobiety 13.15 Muzyka rozryw­
kowa 1S 30 Aud. dla dzieci 18 20 Koncert 
tozrywkowy 1100 Muzyka popularno- 
lymfońlczna 11.15 Skrzynka ogólna P. R. 
W oprać. T. Krzemienia 11.30 „Przez zwie­
rzęce okulary" — po®. Ewy Krzyżanow­
skiej z cyklu: „Notatnik czytelnika" 17.45 
Czeskie melodie taneczne 18.00 Mikrofo­
nem po kraju 18.2# Koncert ork. 19.05 
Mutyza 19.1# uczmy się języka roeyj- 
Iklego 18.38 Muzyka 20.2# Wlad. sporto­
we 29.20 Radzieckie pieśni żołnierskie 
M Aud. dis wsi 11.00 „PIESN ROBE- 
ŚONA" — słuch. PETER SASZY 22.10 
Muzyka 38.2* Polska muzyka kameralna.

Na tan 387 m.
Program dnia 7.5# 14.00 Wiadomości 5 05

• 30 7M 14.00 17 00 31 00 33 50
IW Koncert poranny 1.10 Kalendarz ra- 

*Iowy ląs Muzyka 8.50 Muzyka 7.10 Mu- 
lyke rozrywkowa 8.M Przerwa 14.os infor- 
tnsejs 14 10 Aud szkolna 15.00 Muzyka 
Uli „Mazur kajdaniarski" — fragm no­
weli w. Woroszylskiego 15.30 Aud. dis 
<tl*ci 16.00 Koncert solistów 16.30 Dzień-

Ogniwo I 12:55:29 ; 7) CWKS II 12:55:50, 
8) Spójnia 13:02:97; 9) Budowlani 13:04:51; 
10) Kolejarz 13:07:14; 11) Stal 14:36:07.

Klasyfikacja Indywidualna wyścigu: 1) 
Wójcik 54:55:58 ; 2) Kapiak (CWKS ~
55:11:41; 3) Ulik 55:19:39; 4) Hadasik 55:20:02; 
5) Klabiński 55:26:00 ; 6) Chwiendacz (Gór­
nik) 55:34:16; 7) Więckowski (CWKS I)
56:36:00; 8) Wyględa (U) 55:47:59; 9) Ga- 
brych (Wł.) 55:48:48; 10) Zdunek (Wł.)
53:49:04; 11) Czyż (Kol.) 55:49:39; 12) Sa­
łyga 55:55:45; 13) Świerszcz (Wl) 56:01:37; 
14) Jankowski (St) 56:03:21; 15) Wilczewski 
56:11:35; 16) Królak 56:17:24; 17) Wallszew- 
skl
Ruś 56:44:19 ; 20) Wandor (Indyw.) 56:44:07.

I)

66:20:50; 18) Nowoczek 56:29:44; 19)

Klasyfikacja drużynowa wyścigu; 
CWKS I 165:00:22 ; 2) Gwardia 105:54:44; 
Włókniarz 167:24:05; 4) Unia 108:19:48; 
Górnik 168:58:08 ; 6) Kolejarz 169:53:22;

171:47:28; 
176:10:13;

CWKS II 170:57:35; 8) Spójnia
9) Ogniwo 174:29:37; 10) Budowlani 
11) Stal 177:29:46.

1)
5)
6)
1)

Z okazji zakończenia wyścigu 
Polski 1 Centralnego Wyścigu _____
ców na stadionie WP w Warszawie od­
były się torowe wyścigi kolarskie z u- 
działem najlepszych zawodników. Roze­
grany został bieg dwuokrąienlowy z 200 
m finiszem. W finale zwyciężył Bek — 
16,8 przed Kupczakiem i Murowaniecklm.

Dookoła 
Pocztow-

.31 sierpnia zakończyły się w So­
pocie XIV międzynarodowe mistrzo­
stwa Polski w tenisie.

Mistrzynią Polski w grze poje­
dynczej została Holeckova (CSR), 
która zwyciężyła Jędrzejowską 6:4, 
6:0. Jędrzejowska grała dobrze w 
pierwszym secie i prowadziła nawet 
3:0. W drugim 6ecie Polka wypad­
ła słabo, zatraciła pewność siebie i 
nie dochodziła do trudniejszych pi­
łek.

Niespodziankę sprawiła 
mieszanej juniorów 
Ryczkówna, Wilczek, zwyciężając po 
dobrej grze parę czechosłowacką

w grze 
para polska

Mistrzostwo Polski w grze po 
dwójnej juniorów zdobyła para cze­
chosłowacko polska Dobes, Orlikow­
ski, zwyciężając parę rumuńską Crl- 
sta, Baiw 4:6, 6:2.

Mistrzostwo Polski w grze poje­
dynczej seniorów zdobył Czechosło- 
wak Javorsky, zwyciężając swego 
rodaka Krejcika w czterech setach 
5:7, 6:0, 6:3, 6:3. Było to najładniej­
sze 6potka.nie, jakie rozegrano w 
czasie mistrzostw.

W grze mieszanej seniorów mi­
strzostwo Polski zdobyła również 
para czechosłowacka Holeckoya, Ja- 
yorsky, wygrywając łatwo z parą

Dvorackova i Dobes 7:5, 7:5. polską Jędrzejowska, Piątek 6:1, 6:4.

Swierzanka i Sobala mistrzami Polski w gimnastyce
W dalszym ciągu odbywających się 

we Wrzeszczu mistrzostw gimnastycz­
nych Polski, zakończono konkurencje 
sześcioboju gimnastycznego kobiet i 
mężczyzn w klasie pierwszej.

W punktacji ogólnej mistrzynią 
Polski została Kobglanką (Kolejarz),

6 meczów o mistrzostwo Ligi piłkarskiej
Warszawa

1 wicemistrz Górnik doznali 
Mimo rozegrania już w Li- 
spotkania, nie można jeszcze 
przypuszczalnych finalistów

W spotkaniach ubiegłej niedzieli o 
mistrzostwo I Ligi piłkarskiej, mistrz 
Polski Unia, mistrz I Ligi Gwardia 
Kraków 
porażek, 
dze po 3 
wskazać
mistrzostw, forma ligowców jest bo­
wiem zbyt płynna. Warszawskie dru­
żyny miały ciężkie mecze do rozegra­
nia, jednakże wyszły z nich obronną 
ręką.

Wyniki niedzielne przedstawiają się 
następująco:
kolejarz warszawa —

UNIA 5:0 (1:0)
Unia miała zdecydowanie zły dzień. 

Z wyj. bramkarza wszyscy jej gracze 
grali poniżej swego normalnego pozio­
mu, a Cieślik jeszcze nigdy nie miał w 
Warszawie tak słabego meczu.

Kolejarz natomiast zagrał o klasę le­
piej niż ubiegłej niedzieli. Atak miał 
ciąg na bramkę i strzelał dużo, choć 
niezbyt celnie. Dobrą formę wykazał

Wlók-
2:1

uzyskując 56,50 pkt., a w konkuren­
cji mężczyzn — Tomala 
55,80 pkt.

W klasie mistrzowskiej w 
rencji mężczyzn pierwsze 
zdobył Sobala (Stal) 
przed Gacą (Górnik) 
Leśniewskim 
Zdobywca 
Olimpiadzie — Jokcl (Stal) uplaso­
wał się dopiero na 5-ym miejscu, 
uzyskując 103,90 pkt.

Mistrzostwo Polski w 
kobiet zdobyła Świerży 
pkt. przed Horzonek 
pkt. i Marciniak (Włókniarz) 
pkt.

Nowy rekord Polski
w lucznictuńe

(CWKS)

konku- 
miejsce 

110,75 pkt. 
110,60 pkt. i 

(Stal) — 106,50 pkt.
srebrnego medalu na

konkurencji 
(Stal) 76,65 

(Stal) 75,30

W 
po

Zakończenie Spartakiady Gwardii
Sl sierpnia zakończona została we Wro­

cławiu spartakiada ZS Gwardia.
W punktacji ogólnej I Spartakiada ZS 

Gwardii zakończyła się zwycięstwem ze­
społu Wrocławia przed Krakowem, War­
szawą 1 Bydgoszczą.

W ostatnim dnfit Spartakiady uzyskano 
następujące wyniki:

warszawskl 18.38 Muzyka rozryWko- 
11.Ił Melodie operetkowe 11.46 Radio* 
poradnik językowy w oprać, prpf. dr 
Doroszewskiego 18.06 Muzyka ludowa

nlkwi 
wy 
w. ,______
18.36 Recital skrzypcowy St. Bocka 18.50 
Audycja ,,Miesiąca Budowy W-wy“ 19 oo 
Muzyka rozrywkowa 19.30 Muzyka 1 aktu­
alności 20.00 Koncert symfoniczny w Wyk. 
Wielkiej Ork. Symf. P. R. p. “
telberga 21.26 Wiad. sportowe 
cert chóru chłopięcego Rozgł. 
skiej P. R. p. d. E. Kajdasza 
literacka 22.20 Gra ork. tan. p.
mera 23.00 Koncert ork.

Polskie Radio zastrzega 
zmian w programie.

d. G. Fi- 
21.30 Kon- 

Wrocław- 
21.50 Aud. 
d. J. Caj- 

i »olistów.
sobie możliwość

I

NA fałach naszych przyjaciół 
Moskwa 1

12.00 Rosyjska muzyka kameralna 14.10 
Pieśni Sołowiowa-Siedoja 17.20 Romanse 
kompozytorów rosyjskich 18.00 Koncert 
życzeń 19.00 Audycja słowno muzyczna: 
Opera Borodina „Książę Igor" 20.05 Audy­
cja z cyklu „Nowe budowle krajów de­
mokracji ludowej: 
śni rosyjskie 22.35
Moskwa II

14.00 Chopin: I
Judokaw: suita symfoniczna „Mirżachui" 
17.30 Koncert orkiestry instrumentów lu­
dowych 19.05 Koncert życzeń 19.50 Trans­
misja koncertu 20.30 Koncert wybitnych 
artystów 21.00 Melodie operetkowe 22 05 
Koncert estradowy 22.35 Ludowa muzyka 
instrumentalna.

Pływanie: kobiety — 290 m st. grzbiet. 
1) Fijałkowska (Warszawa) 3.07,6, 2) Gelne- 
równa (Katowice) 3.09,8, 100 m st. dow.: 
Brolówna (Katowice) 1.15,0, 100 m st. klas. 
A — Kubiak (Kraków) 1.33,5, 4 x 100 m 
st. dow. Katowice 5.31.8. Mężczyźni — 200 
m st. klas. A — Steciuk (Szczecin) 2.57 5, 
100 m st. grzbiet. Wesołowski (Kraków) 
1.14,6, 100 m st. dow.: 1) Procel (Katowi­
ce) 1.02,4, 2) Ciężki (Kraków) 1.02,9.

Lekkoatletyka: 4 x 100 m kobiet — 1) 
Bydgoszcz 51,6, 2) Poznań 53.0 (rekord
Polski juniorek), 4 x 100 m mężczyzn — 
Kraków 44,1, 4 x 400 m mężczyzn — War­
szawa 3.24,9. 3000 m z przeszkodami —
1) Graj (Warszawa) 9.25.0, 2) Kielas
(Gdańsk) 9.33,4, trójskok — Weinbftrg 14,07.

W koszykówce mężczyzn zwyciężył Kra­
ków, 2) Łódź, 3) Bydgoszcz. W koszyków­
ce kobiet — I) Kraków, 2) Warszawa, 
3) Poznań.

W siatkówce mężczyzn — 1) Wrocław,
2) Warszawa, 3) Gdańsk, w siatkówce ko­
biet — 1) Kraków, 2) Wrocław, 3) Gdańsk.

Finałowe spotkanie piłkarskie o puchar 
zarządu głównego ZS Gwardia zakończy­
ło się po ładnej grze zwycięstwem dru­
żyny warszawskiej nad zespołem Kosza­
lina 4:1 (0:1).

Kobylański, Wolosz, Jaźnickl I Bo- 
rucz. Kolejarze górowali nad przeciw­
nikiem szybkością i wytrzymałością. 

Do przerwy gra była otwarta. Pro­
wadzenie zdobył Kobylański z solowej 
akcji. Po przerwie Unia załamała się 
zupełnie i pozwoliła strzelić sobie 4 
bramki (Szularz, Popiołek i Zelenay 2). 

(SM)
CWKS — OWKS (KRAKÓW) 1:1 (1:0)

W Krakowie spotkanie między 
CWKS a OWKS (Kraków) zakończyło 
się wynikiem remisowym 1:1 (1:0).
Bramkę dla CWKS strzelił z karnego 
Sąsiadek a dla OWKS — Krajewski.

Widzów koło 15 tys.
Gra stała na przeciętnym poziomie, 

przy czym w obu drużynach zawiodły 
formacje ofensywne.

CWKS miał lekką przewagę 
pierwszej połowie gry, natomiast 
przerwie gra była wyrównana.

W drużynie warszawskiej oprócz 
Breitera wyróżnić trzeba Korynta i 

I Stefanlszyna. U miejscowych najlep­
szymi byli Musial, Drcwnlcki i bram­
karz Hajduk.

BUDOWLANI (GDAŃSK) — 
KOLEJARZ (POZNAN) 3:1 (1:1)

We Wrzeszczu odbyło się spotkanie mię­
dzy miejscową drużyną Budowlanych a 
Kolejarzem (Poznań). Zwycięstwo odnio­
sła drużyna Budowlanych 3:1 (1:1). Bram­
ki dla zwycięzców zdobyli: Gronowski, 
Kokot II 1 Goździk, a dla pokonanych — 
Anioła.

W pierwszej połowie meczu przewagę 
miała drużyna Kolejarza, ale nie potra­
fiła jej należycie wykorzystać.

Po przerwie w ostatnich 39 min. więcej 
z gry mieli Budowlani. Oba zespoły nie 
wykorzystały rzutów karnych. ...

W drużynie Budowlanych wyróżnił się 
środkowy obrońca Kamzela 1 Kaleta w 
pomocy, a w drużynie Kolejarza najle­
piej zagra! Słoma w pomocy 1 Anioła w 
ataku. Widzów około 15 tys.

OGNIWO (BYTOM) — 
GWARDIA (KRAKÓW) 2:0 (1:9) 

Ogniwo było zespołem lepszym pod każ­
dym względem i odniosło zasłużone zwy­
cięstwo. Prowadzenie dla bytomlan zdo­
był w 29 min. przed przerwą Kempny, 
a w 85 min. ostateczny wynik, ustalił Cho- 
lik w zespole zwycięzców, który nie miał 
słabych punktów, najlepiej zagrała po­
moc.

W Gwardii zawiódł atak, 
wszystkim Gracz, rażący powolnością 
niezdecydowaniem. Widzów 12 tys.

BUDOWLANI (CHORZÓW) — 
OGNIWO (KRAKÓW) 0:0 

W Chorzowie po słabej grze obydwu dru 
żyn mecz zakończył się wynikiem bez-

bramkowym. W Ogniwie wyróżnili alę 
Słaboszewskl i Gędłek, a u Budowlanych 
— Janduda, Gajdzlk 1 Grzywacz. Widzów 
10 tys. »

WŁÓKNIARZ (ŁODZ) — 
GÓRNIK (RADLIN) 2:1 (9:1) 

W Łodzi sukces odniósł łódzki
nla-rz, zwyciężając Górnika (Radlin) 
(0:1). Bramki dla Włókniarza zdobyli Wier 
nik i Pawlikowski po jednej, dla poko­
nanych — Dybała. Widzów 10 tys.

Włókniarz rozegrał mecz dobrze takty­
cznie. Grając w pierwszej części spotka­
nia pod wiatr, łodzianie odpierali sku­
tecznie ataki gości. W drugiej połowie 
drużyna łódzka przeszła do ofensywy, 
przy czym w tym okresie gry doskonale 
prowadził atak Pawlikowski. Słabo wypadł 
bramkarz Górnika — Budny.

W drużynie Górnika wyróżn ia się po­
moc z Grzegoszczyklcm na czele, W Włók­
niarzu Włodarczyk i Wapiennik.

II LIGA
W rozrywanych 31 sierpnia spotkaniach 

o mistrzostwo II ligi uzyskano następu­
jące wyniki:

Grupa I
Kolejarz (Bydgoszcz) — Stal (Poznań) 

1:2, OWKS (Bydgoszcz) — GwArdia (Szcze­
cin) 1:1, Kolejarz (Leszno) — Kolejarz 
(Toruń) 2:1, Stal (Gdańsk) — Gwardia 
(Bydgoszcz) 2:0.

Grupa II
Włókniarz (Wjdzew) — Spójnia (Toma­

szów) 2:2. Włókniarz (Radom) — Stal (Sta­
rachowice) 2:2, Spójnia (Warszawa) — 
Włókniarz (Chodaków) 4:2, Cwardla (Bla 
łystok) •— Lotnik (W-wa) HO.

Grupa III
Budowlani (Opole) — Stal (Sosnowiec) 

7:1, Górnik (Knurów) — Stal (Wrocław) 
4:0. Górnik (Bytom) — Górnik (Wałbrzych) 
2:0, Górnik (Radzionków) — Stal (Lipiny) 
2:0, Stal (Zielona Góra) — Górnik (Za­
brze) 1:1.

Grupa IV
Ogniwo (Częstochowa) — Ogniwo (Tar- 

.nów) 0:2, Włókniarz (Krosno) — Budo­
wlani (Przemyśl) 1:0, Włókniarz (Kraków) 
— OWKS (Lublin) 1:0, Gwardia (Kielce)— 
Stal (Nowa Huta) 3:1, Gwardia (Lublin) — 
Włókniarz (Chełmek) 3:1.

Nowa Huta" 22.05 Pie- 
Muzyka lekka.

Koncert fortepianowy.

ALEKSANDER JACKIEWICZ (23)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Egon i doktorowa milczeli, uderzeni formą rzuconego pytania.
— Dlaczego tak na mnie patrzycie? Nie jestem policjantem... Zresztą 

chętnie zajmę się rozprzedażą zarówno towaru jak 1 surowca. Jeżeli 
chcecie dostarczą wam ludzi, którzy potrafią wywieźć cały ten kram 
t fabryki... Ale... nie gniewajcie «ią... w samej akcji udziału nie wezmę. 
Mśm »woje tasady.

Egon wstał i znów usiadł.
— Uważasz, że chcemy zrobić cod niewłaściwego?
— Nie Jestem sędzią, Egonie... zresztą o co d chodzi? To że nie wez­

mą udziału w wywiezieniu towiaru sprawy nie zmienia. Dam ci ludzi...
Nazajutrz Egon, już bez doktorowej Welzel, tylko w towarzystwie 

Fryderyka Brauna, przyszedł przed południem do winiarni Pod Białym 
Koniem, która nie miała najlepszej marki w powojennym Wiedniu. Mie­
ściła sią w 11 obwodzie, niedaleko spalonego Prateru, wśród zrujnowa­

nych domów wypędzonych przez Hitlera żydowskich handlarzy zbożem. 
Przemyślny właściciel w kilka tygodni po wyzwoleniu miasta domowym 
«posobem doprowadził lokal do jakiego takiego stanu, zdobył kilkadzie­
siąt beczek cienkiego, już trochę kwaśnego piwa — i otworzył lokal, do 
leórego od razu ściągnęli ludzie, mający zamiar zrobić pieniądze w po­
wojennym chaosie Schodzili sią tu handlarze z Karlsplatzu, podejrzani 
o hitleryzm młodzieńcy, prostytutki i chłopi zzg Dunaju, przywożący za 
wysoką opłatą żywność do miasta. Słowem każdy, kto niechętnie poru- 
*’ał się po mieście w obawie przed zorganizowaną niedawno policją. Pod 
Białym Koniem nikt ich nie niepokoił. Właścicielowi winiarni udało się 
widocznie jakoś załatwić sprawą z władzami bezpieczeństwa i lokal 
uctynić ..eksterytorialnym"

Fryderyk za>prcwedz<ł Egona do dużego stołu, przy którym siedziało 
kilku młodvch ludzi Młodzieńcy mówili po niemiecku akcentem wiedeń­
skich przedmieść, włosy mieli krótko Obcięte, nosili brunatne koszule 
1 czarne aksamitne soodenkl

Gdy Fryderyk i Egon usiedli, tamci przerwali rozmowę. Zapalili moc­
ne, węgierskie papierosy Jeden z nich poczęstował Egona.

— No wiąc? — spytał Fryderyk.
— Dziesięciu wystarczy?
— Wv*tarezv — odparł Egon. którego Fryderyk uprzedził po drodze, 

ś« iuż wczoraj w nocy rozmawiał z młodymi ludfcmś

a przede
i

Przybył zwycięzca w Centralnym Wyścigu Pocztowców
Na 40 km trasie prowadzącej Wybrze­

żem Kościuszkowskim przez Most Ponia­
towskiego do Anina i Zagórza odbył się 
31 ub. m. Centralny Wyścig Kolarzy-Po- 
cztowców, w którym udział wzięło 85 za­
wodników, wytypowanych drogą elimi­
nacji powiatowych 1 wojewódzkich.

Na metę na stadion Wojska Polskiego 
przyjechał jako pierwszy Przybył (Po­
znań) — 1:06.06 przed Kamlńsklm (Olsztyn) 
— 1:06:08, Nykazią (Kraków) — 1:06:09. 
Zawodnicy jechali na swoich normalnych 
rowerach roboczych.

Równocześnie z Wyścigiem mężczyzn, 
na trasie długości 20 km odbył się wy­
ścig kobiet — pracowniczek urzędów po­
cztowych. Zwyciężyła 
cin) — 44:15,0. Drugą 
le) — 49:06.0, trzecia 
— 49:06,0. Startowały

Sołtanowska (Szcze- 
była Bordoń (Opo- 

Kolodziej (Wrocław) 
22 zawodniczki.

i Telegrafów ufun-
10 pierwszych listonoszom wlej- 
w tym dwóm kobietom — ,molo-

Ministerstwo Poczt 
dowało 
sklm — .
ry polskiej produkcji ,,SHL“, które za­
stąpią rowery w ich codziennej pracy.

— Kto poprowadzi?
— Ja — odparł Egon.
Spojrzeli na niego uważnie.
— Swój człowiek — powiedział Fryderyk i bez pożegnania odszedł 

w stronę bufetu.
— Więc pamiętaj, wieczorem dostaniesz ciężarówkę — rzeki ten, któ­

ry go przed chwilą poczęstował papierosem. — Umiesz prowadzić? — 
1 Egon skinął głową. — Sam przyjdziesz po towar i sem go odwieziesz. 

My będziemy czekali na miejscu. Gdzie to jest?
Egon podał dokładny adres.
— Za dworcem Franza Josefa, w 6tronę Klosterneuburg? — spytał 

jeden z nich z twarzą usianą piegami.
Egon przytaknąŁ
— Ciężarówka będzie czekała w warsztacie MUllera, Taborstrasse. •— 

Wymienił numer. Wstali.
— A więc pamiętaj, pięć kilo na głowę, ani deka mniej. I nie nawal, 

Fryderyk poręczył, ale pamiętaj... — mówił piegowaty nie zniżając głosu, 
który 1 tak .ledwie słychać było w ogólnym gwarze.

Egon wyszedł z winiarni przed dwunastą. Miał jeszcze dwie godziny 
do obiadu. Poszedł nad Dunaj. Minął teren Prateru, gdzie na miejscu 
zielonych niegdyś drzew i wesołych bud, kawiarni i kolejek — sterczały 
tylko kikuty opalonych pni, kominy, ■ poskręcane w ogniu konstrukcje 
stalowe, a nad wszystkim górowało kilkudziesięciometrowe koło, 6bawne 
wiedeńskie Riesenrad, z którego wagoników turyści podziwiali niegdyś 
widok miasta. Riesenrad stało nieruchomo z popalonymi wagonikami.

Na moście Dunaju Egon oparł się o balustradę. Ostatni raz tędy prze­
chodził wracając z frontu do miasta. Ale wówczas był zanadto zmęczony, 
aby zapamiętać z widoku rzeki coś więcej ponad wraki spalonych i zbom- 
bardowi£»nych statków oraz barek, tkwiących przy brzegu. Ujrzał te same 
wraki, nic się nie zmieniło. Środkiem żółtej rzeki, która rzadko bywała 
błękitna, w każdym razie częściej w piosenkach niż w rzeczywistości 
płynął statek z rosyjskim napisem. Po drugiej stronie Dunaju wznosiły 
się martwe kominy fabryk Flori-dsdorfu, żaden z nich nie dymił. Egon 
stwierdził to z satysfakcją.

W mieście działo się wciąż źle, jak to zresztą już wcześniej przewi­
dział. Nic nie odbudowywano, nie uruchamiano prawie żadnych zakła­
dów, ludzie głodowali biernie, zdani na inicjatywę władz. Gdy powstał 
w Wiedniu rząd koalicyjny i zarząd miejski władze radzieckie oddały 
administrację w ręce ’ Austriaków. Egon zanadto interesował się polityką I 
podczas wojny, aby nie wiedzieć skąd pochodził austriacki marazm."j 
Przemysł i rolnictwo znajdowało się w prywatnym ręku, właściciele zaś 
pod wpływem coraz częstszych pogłosek o planowanej przez czterech

31 sierpnia na zakończenie 
strzostw Polski w łucznictwie odby­
ło się strzelanie do kura, w którym 
startowali mistrzowie i wicemistrzo­
wie poszczególnym konkurencji.

Wśród kobiet pierwsze miejsce 
zejęla Spychajowa — 15 trafień na 
15 możliwych przed Kondracką — 
10 trafień.

W konkurencji 
żył Sobuś (Unia-Zgierz), 
15 trafień i różnicę 775 milimetrów, 
co jest 
Drugie 
Mazurek 
fień.

Wśród
Janusz 
trafień, przed Bocheńskim (Ogniwo* 
Sopot) — 15 trafień.

Polska Południowa ~ 
Polska Północna 28:26

mi-

mężczyzn zwycię- 
uzyskująo 

nowym rekordem Polski, 
miejsce zajął Mieczysław 

(Ogniwo-Kraków) 15 tra-

juniorów najlepszy 
Góral (Unia-Zgierz)

by'
15

W Rybniku zawody żużlowe Polska Po­
łudniowa — Polska Północna zakończyły 
się zwycięstwem Polski pld. 28:26. Polskę 
poludn. reprezentowali następujący za­
wodnicy: Dziura, Maj, Kupczyńskl. Ko- 
sierb, Suchecki, Wielgosz. W Polsce pin. 
startowali: Olejniczak, Glapiak. Szwen- 
dowski, Spychała, Fljałkowśki, Wożniak.

O wyniku spotkania zadecydował ostat­
ni- bieg. w którym zwycięstwo odnieśli 
Kupczyński i Kosierb. Poza konkursem 
Szwendrowski uzyskał najlepszy czas 
1:22,5 min.

i

Wioślarskie mistrzostwa Polski
31 sierpnia rozegrane zostały na to- 

rze regatowym w Lęgnowie kolo 
Bydgoszczy 28 mistrzostwa wioślar­
skie Polski. Poziom był doDry, nie 
obyło się jednak bez niespodzianek. 
I tak dwójka ze sternikiem, olimpij­
czycy Lorenc — Tomas, stei Michal­
ski, uległa zdecydowanie dwójce wro­
cławskiej Jagodziński — E. Szwar­
cem.

Najciekawszy pojedynek rozegrano 
w biegu dwójek bez sternika'. Zwy­
ciężyła na ostatnich metrach zalęga 
bydgoskiej Stall przed OWKS Byd­
goszcz. W jedynkach zwyciężył lek­
ko zdobywca brązowego medalu na 
ostatniej - Olimpiadzie, zasłużony 
mistrz sportu —- Kocerka.

Wyniki techniczne:
Kobiety: Jedynki — 1) Jezierska Ogni­

wo Warszawa — 3:45,0; 2) BUschczekowitz 
AZS Kraków 3:55.

Ósemki — 1) Kolejarz Bydgoezcz (wal­
kowerem) — 3:30; dwójki podwójne — 1) 
AZS Wrocław (Stark’*’”‘ćz — Adach) — 
4:05.6; 2) Kolejarz Gdańsk — 5:01. Czwórki 
1) Unia — Kruszwica 3:34,0; 2) Budowla­
ni Toruń — 3:39,0.

Mężczyźni: czwórki — 1) AZS Wrocław 
— 5:41,0; 2) AZS Kraków — 5:48.0; dwój­
ki bez sternika — 1) Stal Bydgoszcg
(Świątkowski — Kocerka H.) — 6:19,0; 2) 
OWKS Bydgoszcz — 6:19,1; czwórki wagi 
lekkiej — 1) Budowlani Toruń — 6:12,5; 
2) OWKS Bydgoszcz — 8:18,0.

Jedynki — 1) T. Kocerka AZS Warsza­
wa 6:33,4; 2) Dezco Osaba AZS Kraków 
6:39,0.

Dwójki ze sternikiem — 1) AZS Wro­
cław — 6:49,0; 2) AZS Kraków — 6:55.2; 
czwórki bez sternika — 1) Kombinowana 
załoga AZS Wrocław — Stal Bydgoszcz — 
5:58,5: 2) Ogniwo Warszawa — 6:16,0.

Dwójki podwójne — 1) kombinowaną
osada AZS Warszawa — Stal Bydgoszcz 
(T. Kocerka — H. Kocerka) — 6:10,0; 2) 
AZS Toruń — 6:43,0.

Ósemki — 1) Budowlani Warszawa — 
5:31,0; 2) Ogniwo Kalisz — 5:34,0.

Stal Poznrń - 
repr. juniorów Polski 7:0

W Poznaniu rozegrany został mecz ho­
keja na trawie między reprezentacją ju­
niorów polski i poznańską Stalą. Spotka­
nie zakończyło się po żywej g:ze wyso­
kim zwycięstwem drużyny mistrza Wiel­
kopolski Stall 7:0 (2:0).

aliantów okupacji miasta przywarowali w oczekiwaniu, licząc na pomoc 
mocarstw zachodnich przy uruchomieniu swoich przedsiębiorstw. Władz 
radzieckich się bali. Rząd, w większości złożony z konserwatystów i pra­
wicowych socjalistów, mimo niecierpliwych nawoływań komunistów rów­
nież trwał w oczekiwaniu. Chodziły pogłoski, że władze radzieckie mają 
zaproponować czy też już zaproponowały Austrii wspólny zarząd dóbr 
poniemieckich, .które okupantom przyznała Konferencja Poczdamska —- 
Austria zaś zwleka z odpowiedzią... Stanowisko, jakie zajął rząd, unie­
możliwiało skuteczną pracę poszczególnych gałęzi administracji. Zaopa­
trzenie głodującego miasta było prawie żadne, odgruzowanie ulic, nie 
mówiąc już o odbudowie, nieomal wcale nie posuwało się naprzód. 
Wciągano do pracy byłych hitlerowców, ale to dawało opłakane skutki, 
wzywani do robót nie zjawiali się woale, albo w bardzo małej ilości.

Dzisiejsze spotkanie w winiarni dało Egonowi wiele do myślenia. Nie 
ulegało wątpliwości, że młodzieńcy należeli podczas wojny do Hitler­
jugend, nie kryli się z tym, chodzili przecież w dawnych mundurach, 
tyle że bez dystynkcji. Nie byli to zwykli handlarze czarnorynkowi, wy­
starczyło na nich spojrzeć, pomówić z nimi, aby to stwierdzić. Handlarze 
mieli długie włosy, zaczesane w czuby na francuską modłę, nosili długie 
niemal do kolan marynarki, wąskie spodnie, zachowywali się z jakąś kobie­
cą niemal nonszalancją. A ci wyglądali tak jakby tylko co wyszli z szere­
gów i przy pierwszej okazji mieli zamiar do nich powrócić Pytali ilu 
ludzi potrzeba do planowanej akcji: dziesięciu A gdyby Egon zażądał 
dwudziestu, trzydziestu, pięćdziesięciu? Znaleźliby tylu A gdyby tak za­
żądał stu? 1 tó nie do wywiezienia cukierków lub migdałów? Wychowy­
wano ich w ciągłej gotowości do czynów, w ciągłej gotowości bojowej 
A gdyby tak Egon stanął przed nimi i powiedział: „W imieniu fiihrera 
rozkazuję wam..."?

Dunaj toczył powoX swoje mętne wody, fale pluskały przy mostowych 
przęsłach. Po obu stronach rzeki rozłożyło 6ię miasto przysłonięte mgieł­
ką kurzu, senne, niczyje. Chwycić Je w ręce, rozciągnąć pod nim pod­
ziemną sieć, szeroką, sięgającą po obecne granice śrmesznej republiki, 
przesunąć ją pod granicami, związać z miastami Bawarii i dalej po Ber­
lin, Bałtyk, Ren... Zakręciło mu się w głowie od ciągłego wpatrywania 
się w wodę.

Wracał do domu myśląc: w wiedeńskim chaosie można już wiele zro­
bić. powoi en na bieda zagłusza wspomnienia wojny, ten 1 ów wzdycha, że 
przed kwietniem... Do miasta i na prowincję napływa masa Niemców 
z Sudetów i Polski. Obudzić w nich chęć nowej walki.

Doszedł do Ringu, do skrzyżowania z Korinerstrasse. idąc urągał czer­
wonym Chorągwiom. Obejrzał się kilka razy na balkon hotelu „Imperial", 
skąd filhrer przed siedmiu laty pozdrawiał wiwatujące rzesze.

Den
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Z nowym rokiem szkolnym
Narady wychowawców i nauczycieli pomogą

zadania Planu 6-letniego na odcinku sz
Koniec sierpnia upłynął na Kie lecczyźnie pod znakiem konferencji 

nauczycielskich. Obradowano na nbh nad podstawowymi zagadnieniami, 
dotyczącymi nowych żądań szkolnictwa w nowym roku szkolnym.
W związku z ogromną rozbudową 

szkolnictwa zawodowego i przemianą 
wielu dotychczasowych średnich szkól 
ogólnokształcących na technika-ząwo- 
dowe — duży nacisk położono szcze­
gólnie na obrady nauczycieli tych u- 
czelni. Wyraziło się to m.in. przybyciem 
trzech przedstawicieli poszczególnych 
Ministerstw na konferencję profeso- 
rów-techników z Radomia, Kielc, Pio 
nek i Sandomierza. Z Min. Przemy­
słu Lekkiego przybył naczelnik Py­
tel, z Min. Budownictwa Przemysło­
wego nacz Adrych i z Min. Budow­
nictwa Miast i Osiedli inspektor Lan- 
dau. Ponadto reprezentowany był Ko 
mitet Woj. PZPR, CUSZ, DOSZ, Za­
rząd Główny ZMP przez ob. Kubic­
kiego i inne czynniki administracyj­
ne i społeczne.

Dwa dni obrad w Radomiu upły­
nęły blisko 200 uczestnikom w na­
tężonej pracy, 
dyskusji, poruszono 
sprawy życia szkolnego, 
nieczności współpracy 
różnych przedmiotów 
Hofman. O masowym

gadnień związanych bezpośrednio z 
danymi przedmiotami. Sparwozdania 
składali przewodniczący tych sekcji. 
Szczególnie sekcja nowej komórki — 
zajęć pozalekcyjnych była trudna ze 
względu na brak doświadczenia w 
tym kierunku. Sekcje powzięły sze­
reg uchwał i zobowiązań, zgłaszając 
równocześnie swe dezyderaty. Słusz­
ne wydają się m. in. życzenia sekcji 
W. F., o przydział większej ilości 
sprzętu, o urządzenie sal ćwiczeń, 
wreszcie o współudział kolegów-pro-

fesorów innych przedmiotów, podczas 
organizowania 
towych, kiedy 
nie może sam 
wi pracy.

Na zakończenie obszernie mówił 
wizytator Jędrzejewski z DOSZ-u. 
Podsumowania dyskusji dokonał prze 
wodniczący konferencji dyrektor tech­
nikum skórzanego w Radomiu prof. 
Kielich. Poruszając niektóre punkty 
z dyskusji dawał wyjaśnienia: w 
sprawie braku programów zacytował 
słowa prof. Drewniaka z sekcji skó­
rzanej, który wyraził się, iż „szkoła 
powinna wyprzedzać przemysł i że

masowych imprez spor 
to wykładowca W. F. 
jeden podołać ogromo-

Chłopcy i dziewczęta
Do szkół metalowych, ceramicznych
hutniczych, bawełnianych...

W bardzo obszernej 
najistotniejsze 

1 tak o ko- 
nauczycieli 

mówiła prof. 
wciągnięciu 

młodzieży do współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa mówił prof. Maciej- 
czyk, prof. Kańska zwróciła uwagę 
na konieczność powierzenia wycho­
wania fizycznego tylko nauczycielom 
wykwalifikowanym.

Omawiano też w dyskusji sprawy 
laboratoriów szkolnych, organizacji 
młodzieżowej 1 jej wpływu na ogól 
młodzieży, o ważnej roli szkolnej 
organizacji partyjnej, o braku progra­
mów nauczania, który w roku szkol­
nym 1951'52 dostarczony był dopiero 
w III kwartale (prof. Pieczyński). 
Zagadnienie praktyk wakacyjnych 
uczniów i nauczycieli w wielkich za­
kładach wytwórczych, w których 
uczeń zapoznaje się z nowymi ma­
szynami, udoskonaleniami itd. poru­
szała prof. Grocholska.

Praca poszczególnych sekcji, któ­
rych było 7, obracała się wokół za-

Komenda Miejska Powszechnej Or­
ganizacji Służba Polsce w Radomiu 
przeprowadza werbunek do szkół 
przysposobienia zawodowego. Nauka 
w szkołach tego typu jest bezpłatna, 
uczniowie otrzymują ponadto inter­
nat, całkowite ubranie i utrzymanie 
oraz wszelkie pomoce naukowe i trps 
kliwą opiekę lekarską. Po ukończe- 
niu SPZ absolwent zostaje skierowa­
ny do pracy w charakterze wykwali­
fikowanego pracownika.

Wyróżniający się w pracy zawodo­
wej i nauce uczniowie mają moż­
ność kształcenia się w obranym przez 
siebie kierunku, i zapewniony awans 
społeczny. Nauka w dziale hutniczym 
i metalowym trwa sześć i pół mie­
siąca, zaś w dziale szklarsko-cerami- 
cznym, papierniczym, bawełnianym, 
wełnianym i włókien łykowych — 5 
miesięcy. t

pel 
od

Termin zapisów (dla chłopców) do 
szkół ceramiki budowlanej (Lubsko) 
do 13 września br. zaś — hutniczej 
(Częstochowa) i papierniczej (Krap­
kowice) — do 31 października br.

Zapisy dziewcząt przyjmowane są 
do szkół: bawełnianej (Prudnik Opol-

ski), wełnianej (Zielona Góra) w ter­
minie do 13 września br., ą do szko­
ły włókien łykowych (Jelenia Góra) 
i metalowej (Łódź) — do 30 wrześ­
nia br.

Wszyscy kandydaci pragnący wstą­
pić do szkoły przysposobienia zawo­
dowego winni niezwłocznie zgłosić się 
do Komendy Miejskiej PO SP w Ra­
domiu (ul. Słowackiego 1), celem za­
łatwienia niezbędnych formalności.

Ol. koresp.

Dyżury nocne
aptek radomskich

Poniżej podajemy wykaz aptek, 
niących dyżury nocne w okresie 
1 września do 5 października rb.

Od dnia 1 do 7 września (włącznie) 
— aipteka nr 108, Kelles-Krauza 3 i 
apteka nr 8 przy ul. Świerczewskie­
go 36. ............. •>>»"■« - .

Od 8 do 14 (włącznie) — apteki: 
nr 10, Plac Jagielloński 7 i nr 13 
Słowackiego 82.

Od 15 do 21 września (włącznie) — 
apteka nr 15, Plac 3 Maja 5.

Od 22 do 28 (włącznie) — apteki: 
nr 7, Żeromskiego 
Traugutta 40.

Od 29 września do 
(włącznie) apteki — 
Grudnia 12 i apteka 
kiego 45.

5 i nr 11, ul.

5 października
nr 9, Plac 15 
nr 14, Słowac-

wykonać

O TYLE WIĘKSZY

GOOdir
JŻZ.OWA

w szkołach 
które win- 

i uczni lecz

się odczy-
u-

programy CUSZ-u dają tylko ogólne 
wskazówki do opracowania tematów". 
Zajęcia pozalekcyjne, zgodnie z po­
glądem profesorów, muszą być wcią­
gnięte do tygodniowego rozkładu za­
jęć. M. in. dyr. Kielich położył na­
cisk na przestrzeganie 
dyscypliny pracy i nauki, 
ny obowiązywać nie tylko 
i wykładowców.

Konferencja zakończyła 
taniem szeregu zobowiązań i 
chwał, powziętych przez profesorów 
na sekcjach, (a)

Przedpoborowi darmo
Kurs samochodowy PZMot'

Polski Związek Motorowy oddział 
w Radomiu rozpoczyna 8 września 
br. kursy nauki jazdy samochodowej. 
Pierwszy kurs — bezpłatny 
znaczony jest dla młodzieży 
borowej, która ukończyła 18 
gram obejmuje wykłady po 
dziennie; odbywać się one 
ciągu trzech miesięcy.

Drugi kurs wieczorowy na 
skie prawo jazdy obejmuje
ny nauki dziennie i płatny jest w 
trzech ratach po 150 zł. Zapisy przyj­
muje kancelaria PZMot mieszcząca 
się przy ul. Żeromskiego .28.

Równocześnie z rozpoczęciem tych 
dwóch kursów odbędzie się wręcze­
nie świadectw 65 uczestnikom po­
przedniego kursu.

i

— prze- 
przedpo- 
lat. Pro- 
8 godzin 
będą w

amator-
3 godzi-

W jednym z poprzednich naszych artykułów omówiliśmy plany Radomk 
który dzięki przyłączeniu kilku dzieln ic zyska nie tylko na obszarze (bliski 
4 tys. ha) ale i na mieszkańcach. Stan liczebny miasta wzrośnie w ten spo 
sób do 100.000 mieszkańców. »

Na przedstawionej mapce, pozwalającej się zorientować w zmianach,wj. 
raźnie widać przyłączone gminy I nowe granice miasta.

Foto Michał Włodarkiewiti

13.160.966 zł. przedstawiają wartość

dodatkowe zobowiązania młodzieży
Młodzież miast, miasteczek i wsi 

Kielecczyzny dotrzymując słów ślu­
bowania zlotowego, utrwala osiąg­
nięcia i doświadczenia produkcyjne 
z okresu przygotowań do Zlotu War­
szawskiego.

SPORT, SPORT, SPORT
NOWAK WYGRYWA NA 100 KM
W niedzielę odbył się w Radomiu 

wyścig kolarski zorganizowany przez 
miejscową „Spójnię" na szosie war­
szawskiej na dystansie 100 km, 50 
km i 25 km. Startowali najlepsi ko­
larze Radomia z Nowakiem, Natorą, 
Wróblem i M. Śliwińskim.

Zaraz po starcie, który nastąpił 
koło Domu Kultury, inicjuje ucieczkę 
Śliwiński, Już koło Białobrzegów ja- 
dący samotnie kolarz uzyskuje prze­
wagę nad pozostałymi zawodnikami 
około 2 kilometrów. Jadący dzielą 
się wyraźnie na trzy grupy. W czo­
łówce jedzie Nowak, Natora i Kuk-

Jeszcze o MKS-ie
Kłopoty z wozami, biletami i „w ogóle

Miejska Komunikacja Samochodo­
wa w Radomiu w dalszym ciągu nie 
spełnia należycie swego zadania. O 
licznych niedociągnięciach MKS pi- 
szą i nadyslają nam swoje uwagi 
czytelnicy „Życia". Oto niektóre z 
nich:

— Więcej, niż od roku MKS w ogó­
le, a specjalnie linia nr 1 funkcjonu­
je źle. W ciągu większości dni każ­
dego miesiąca kursuje bowiem na

Dzień Radomia
ROJNO i gwarno jest w radomskich 

Domach Książki. To młodzież szkol­
na masowo zaopatruje się w podręcz­
niki, zeszyty i inne pomoce naukowe. 
Warto zaznaczyć, że kierownictwo Do­
mu Książki dobrze zaopatrzyło swoje 
placówki w odpowiednią ilość sprzętu 
naukowego: (kal)

!-♦-
TYLKO DO 5 września b.r. przyj­

mowane są zapisy na jednoroczny 
kurs przygotowawczy do Wieczorowej 
Szkoły Inżynierskiej w Radomiu. 
Zgłoszenia spóźnionych kandydatów 
przyjmuje sekretariat WSI przy ul. 
Kościuszki 7 w godzinach od 16 do 20.

(a)

PRZYJEMNIE spędza czas mło­
dzież oczekująca na pociągi w radom­
skiej świetlicy dworcowej. Jest ona 
ładriie urządzona, posiada dużą ilość 
czasopism i gier, a także radio i adap­
ter. (kal.)

!-♦-
DO SKLEPU Spólnoty Pracy przy 

ul. Żeromskiego 19 nadszedł transport 
futer i skórek futrzanych, (kal.)

CC

samym tempie, jak przed 
lipca pracują maszyny i

C© i GDZIE?
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
Grandet" Balzaka

KINA
„Mazowsze", kolorowy prod.

KANCELARIA kursów pielęgniar­
skich w Radomiu, ul. Kilińskiego 4 
(Żeromskiego 25) przyjmuje już zapisy 
kandydatek na roczny kurs pielęgnia­
rek. Kurs rozpoczyna się 1 stycznia 
1953 r. Wymagane warunki: ukończo­
ne 1 klas szkoły podstwowej, wiek 
16 i pół —- do 35 lat, dobre zdrowie. 
Po ukończeniu absolwentki przez je­
den rok pracują w szpitalach, poczem 
przystępują do egzaminu państwowe­
go. (a)

linii tyłki? jeden wóz, z czego przy­
najmniej 50 procent czasu i ten je­
den pozostaje w garażu. Linia „świe­
ci pustką", wywołując u oczekują­
cych pasażerów oburzenie na tych, 
którzy są odpowiedzialni za sprawne 
funkcjonowanie komunikacji.

Jakie są tego przyczyny? Jeśli wo­
zy są już rzeczywiście tak zniszczo­
ne — a właściwie już niezdolne do 
użytku — należy je wymienić. Jeśli 
wina leży w złej obsłudze wozów 
lub nieudolności biura kierowniczego, 
należy winnych nie tylko zmienić, 
ale i pociągnąć do odpowiedzialnoś­
ci karnej za kompromitowanie samej 
instytucji, tak ważnej dla mieszkań­
ców Radomia. W każdym razie nie 
należy pobierać z góry od pasażerów 
pełnych opłat miesięcznych za ko­
rzystanie z komunikacji z chwilą, 
kiedy opłacający może korzystać z 
niej zaledwie w 10 procentach.

Należałoby też 
sposób zawiadamiania pasażerów 
przystankach, 
aby nie tracili 
nie. •

Sprawa dla 
munikaćji miejskiej ludzi pracy jest 
bardzo ważna, niepunktualne kurso­
wanie wozów naraża ich bowiem na 
spóźnienia nie z własnej winy. Ocze­
kują więc Oni odpowiedzi od kie­
rownictwa MKS-u, oraz odnośnego 
wydziału Miejskiej Rady Narodowej, 
jak również radykalnej zmiany istnie 
jących warunków.

wprowadzić jakiś
na 

czy wóz jest czynny, 
czasu na oezekiwa-

korzystających z ko-

liński za samotnie uciekającym w dal 
szym ciągu Śliwińskim. Następną 
grupę stanowią Wróbel, Owił i in­
ni.

Na 45 kilometrze Nowak uda je się 
w pogoń za Śliwińskim, dochodzi go 
na półmetku i jedzie z nim razem 
przez następne 8 km. Z kolei ucieka 
Nowak, z powodzeniem oddalając się 
od Śliwińskiego i pozostałych. Po 
krótkim czasie ten utalentowany ko­
larz ma już około 4 km przewagi, 
której nie traci do końca biegu.

On też przerywa taśmę na mecie 
uzyskując czas 3 godz. 02 min. 30 
sek. przed Śliwińskim, który za zwy­
cięzcą przychodzi w 6 minut póź­
niej.

Trzecim był Wróbel, a czwartym 
Kukliński. "

W. biegu na 50 km zwyciężył Oziec 
ki (Stal) w czasie 1,25,00 przed swoim 
kolegą klubowym Kozińskim o 8 mi­
nut.

Na 25 km wygrywa niezrzeszony 
Sllzowski w czasie 46 minut 10 sek. 
przed Nowocieniem ze Spójni.

BUDOWLANI — UNIA
Na boisku Unii w Radom u spotkali się 

w towarzyskim meczu siatkówki żeńskiej 
i męskiej Budowlani Kielce z Unią Ra­
dom. Radomianki pokonały swoje prze­
ciwniczki z Kielc 3:2 (13:15, 15:13, 7:15,
15:8, 15:6), radomianie' zaś przegrali 3:0
(15:4, 15:13, 15:6).

WŁÓKNIARZ (RADOM) — STAL 
(RADOM) 4:3

W ramach bojów piłkarskich o mistrzo­
stwo II klasy powiatowej drużyna Włók 
niarza pokonała Stal przy Z WAT T-9 4:3 
(2:1) (P)

MŁODZI
Na stadionie 

warzy-ski mecz 
kładową przy Zakładach Metalowych 
gen. Waltera a kołem fabrycznym ZMP. 
Spotkanie zakończyło się zasłużonym zwy 
cięstwem starszych 5:3 (3:1). Bramki zdo­
byli dla rady. Kraska — 2, Kriotowski, 
Prygiel i Taras.

Dla ZMP Dudziński 1 przewodniczący 
koła Banach — 2.

Dochód tego spotkania przeznaczono na 
budowę Stolicy. (Paw.)
II LIGOWY WŁÓKNIARZ W ZWOLENIU

W środę na boisku sportowym w Zwo 
lęn'U o godz. 16,30 radomski Włókniarz 
rozegra towarzyskie spotkanie z miejsco­
wym LZS-em. Włókniarz wystąpi w II 
ligowym składzie. W. K. kor.

WŁÓKNIARZ REMISUJE
ZE STALĄ

W ubiegłą niedzielę na stadionie 
Stali w Radomiu rozegrane zostały 
zawody piłkarskie o mistrzostwo II 
ligi pomiędzy miejscowym Włóknia­
rzem, a Stalą ze Starachowic. Spot-

kanie to zakończyło się po niecieka­
wej i brutalnej grze wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2 (1:1).

W pierwszych minutach wszystko 
wskazuje na tę, że przebieg gry bę­
dzie ciekawy. Akcje są szybkie i emo 
cjonujące. W 15 minucie po ładnej 
kombinacji ataku gości pada pierw­
sza bramka. Od tej chwili znaczną 
przewagę uzyskują starachowicczanie. 
Minio tego radomiacy bronią się za-i 
wzięcie nie dopuszczając do strzele­
nia następnej brbmki. W dwie mi­
nuty później Stal ratuje od utraty 

! punktu jedynie słupek, o który otar­
ła się piłka wychodząc w pole.

W 30 minucie pod bramką gości 
następuje zamieszanie, które wyko­
rzystuje Maryś - -Gzaehor—wpyehająe 
piłkę do bramki. Gra nabiera tempa. 
Obie drużyny ■ dążą“'do podwyższenia 
wyniku. W 52 minucie Stal uzysku- 

| je drugą bramkę, ze strzału prawego 
I łącznika. Włókniarz rewańżuje się, 
w 75 minucie strzelając wyrównują­
cą. Autorem bramki jest Tworek. Do 
końca meczu, mimo usilnych zmagań 
i miejscami ostrej gry, stan meczu 
pozostaje bez zmian.

Sędziował ob. Rauch z Rzeszowa— 
słabo, nie umiejąc utrzymać należy­
cie w ryzach obu drużyn. (T)

W takim 
dniem 22 
agregaty prowadzone przez delega­
tów na Zlot.

3.500 młodzieży zorganizowanej I 
niezorganizowanej tworząc około IM 
brygad prowadzi na wsiach wilk# t 
terminową dostawę zboża, pneprt- 
wadzenie podorywek I zasianie pt- 
plonów. Młodzi traktorzyści POM-ów 
i spółdzielni produkcyjnych składają 
nowe zobowiązania polegające u 
obsłużeniu większej ilości obszarów 
i zaoszczędzaniu paliwa. W określ 
pozlotowym młodzież zetempoweka i 
niezorganizowana miast, mieetecnk 
i wsi województwa zgłosiła do Za­
rządu Wojewódzkiego Związku Ml#- 
dzieży Polskiej 2.31# nowych zobo­
wiązań produkcyjnych I osictedn# 
ściowych na sumę 10.160.966 «l, 1 
czego młodzież, zakładów prttj 
9.869.200 złotych.

Z entuzjazmem realizuje swe się 
zwykle cenne postanowienie, wye­
dukowania ponad plan 16 tysięcy 
par obuwia, wartości ponad 3 milio­
ny złotych, młodzież Radomskim 
Zakładów Obuwia. Młodzież utrzy­
muje 
kresie 
wych.
wych
rozszerza _ _ —
Zlotem system pracy radzieckiej
komsomołki Zandarowej polegający 
na przekazywaniu zmianom maszyn 
w ruchu.

System ten zapoczątkowany przez 
zetempowca Grzegorzewskiego wpro­
wadziła młodzież na innych działach 
produkcyjnych. Przy zastosowaniu 
systemu Zandarowej wydajność pa­
cy wzrosła o 10 proc.

tempo pfacy osiągnięte w t# 
realizacji postanowień złoto- 
Młodzież Zakładów Metalo- 

im. gen. Waltera w Radomiu 
zapoczątkowany przed 

system

Bałtyk 
polskiej

APTEKI
Spoi, apteka nr 15 (pi. 3 Maja 1)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. Nowotki 12 — Wy­

stawa przeglądowa malarzy polskich XVIII, 
XIX, XX wieku oraz wystawa „Historia 
wsi".

KIELECKI BIGOS...
„DYCHA" NIE MAJĄTEK, A RADOŚĆ W RODZINIE. — NAUKOWE 
SPOSTRZEŻENIA KIEROWNICTWA BARU MLECZNEGO. — SPROWO­
KOWANO MNIE DO ZŁORZECZEŃ. — TAJEMNICA PEWNEGO PISEM­
KA. — UDZIAŁ BLONDYNA W NOWYM ROKU SZKOLNYM.

PRZEGRYWAJĄ 5:3
Stall rozegrany został 
piłkarski między radą

to- 
za- 
im.

STAL RADOM PRZEGRYWA 
W KIELCACH

Na stadionie Gwardii w Kielcach 
rozegrany został półfinałowy mecz o 
mistrzostwo klasy 
między radomską 
wym GWKS-em. 
wi 2:1 (1:1). (p)

wojewódzkiej po- 
Stalą, a miejsco- 

Zwyciężyli wojsko-
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Przed teatrem im. Żeromskiego w 
Kielcach stoi od kilku dni średniego 
wzrostu mężczyzna. Jego mocno fiole­
towy nos i zawadiacka mina wskazu­
ją, że ciężko pracuje na tzw. „kieli­
szek chleba". Jeszcze jedną charakte­
rystyczną cechą tej postaci jest długi 
kij, który trzyma w dłoni. U góry na 
kijku powiewają kolorowe baloniki, 
nieco niżej — piłeczki.

— Dycha nie majątek, a radość w 
rodzinie, brać, przebierać, wybierać! 
— zachęca ochrypłym głosem.

Każdy młody, niedoświadczony oj­
ciec da się nabrać — więc kupiłem. 
Moja córka, która w ubiegłym tygo­
dniu stała się posiadaczem pierwszego 
trzonowego ząbka, oświadczyła na wi­
dok prezentu:

—. Dzieci lobią głupstwa, ale ze i 
śtarsych sie to tsyma...?!

Miała rację, bo na drugi dzień z pił­
ki została tylko kolorowa szmatka.

Kierownictwo baru mlecznego na 
przeciwko „Bristolu" przez całe lato 
prowadziło bezskuteczną walkę z pla­
gą much, które zlatując się tu od siód­

mej raro nie tylko z całego miasta, 
ale i powiatu znajdują spokojne, 
zaciszne miejsce i... całodzienne wyży­
wienie. Długotrwałe, żmudne doświad­
czenia z trutkami i lepami nie przy­
niosły pożądanego efektu. Wywieszo­
no nawet (do dnia dzisiejszego znaj­
duje się pod zegarem) afisz z napisem: 
„TĘP MUCHY — PRZYNOSZĄ ONE 
ZARAZKI", ale i to nie poskutkowało. 
Muchy zdają się tego nie widzieć.

Ostatecznie do udziału w tej walce 
zaproszono pewnego biologa, który 
kierując się „naukowymi" przesłan­
kami, wspólnie z poświęcającym się 
tej sprawie personelem znalazł od­
powiedni sposób na wyeksmitowanie 
niepożądanych sześcionożnych owa­
dów. Podczas długich, naukowych roz­
ważań stwierdzono mianowicie, że 
muchy, zwłaszcza teraz — w jesieni, 
gromadzą się w miejscach ciepłych.

Postanowiono więc wyrugować z 
baru wszystko o temperaturze prze­
kraczającej temperaturę zewnętrzną. 
W tym celu okna otwiera się po raz 
pierwszy od wiosny, a kawę, mleko i 
inne dotychczas ciepłe napoje podaje

się w tzw. stanie zimnym. Ponieważ 
stwierdzono też, że równie silnie wa­
biącym muchy czynnikiem okazuje 
się słodycz, kawy nie dosładza się dla 
zmylenia czujności owadów. Posta­
nowienia te są już wprowadzone w 
życie od dnia wczorajszego.

Dziś nie zauważono jeszcze żadnej 
większej zmiany. Kierownictwo baru 
ma jednak nadzieję, że muchy spo­
strzegą wreszcie tę różnicę. Trzeba za­
tem uzbroić się w cierpliwość i pocze­
kać. Owady są przecież mniej inteli­
gentne, niż ludzie...

O ile bar mleczny usiłuje iść na 
rękę swym klientom, wręcz odwrotnie 
czyni kierownictwo jedynego w tej 
chwili kieleckiego kina. Na ekranie 
wyświetlany jest montaż dwóch ob­
razów, „Dzieło mistrza Stwosza" i 
pierwszy kolorowy film polski „Mazo­
wsze". Filmy te, wraz z kroniką, trwa­
ją dokładnie jedną godzinę i 10 minut. 
Dla „prostego rachunku" wywieszono 
karteczkę informującą, że seanse od­
bywają się co godzinę, a więc przed­
stawień jest dwukrotnie więcej, niż 
przy filmach pełnometrażowych. Sku­
tek jest taki, że wybierający się na 
drugi seans czekają 10 minut, wybie­
rający się na trzeci — 20 minut, na 
czwarty — pół godziny itd.

Nigdy w życiu nie złorzeczyłem tak 
paskudnie jak w Kielcach, wybrałem 
się bowiem... na ostatni seans..

PODZIĘKOWANIE 
Wszystkini znajomym, 
krewnym i przyjaciołom 
— a w szczególności Ze­
społowi Teatru im. St. 
Żeromskiego — którzy 
wzięli udział w smut­
nych uroczystościach po 
grzebu matki mojej, Sta 
nisławy PASTUSZKO, 
w imieniu siostry mo­
jej Marii Krzemińskiej, 
oraz własnym najserde­
czniej dziękuję Jan Zbi 
gniew Pastuszko. 

Zgubiono kartę meldunko­
wą K. XI. 14267, wydaną 
przez MRN — Radom, na 
nazwisko Zarębski Bole­
sław, Radom, Kwiatka 26. 

16709-1

Zgubiono legitymację Ra­
domskiej Wytwórni Papie­
rosów nr 2635 230. n» na­
zwisko Witkiewicz Irena, 
Radom, Limanowskiego 64 

16760-1

Zgubiono przepustkę mk 
dzywydziałową, wydm# 
przez ZZWM - Ratat, 
marka nr 3804. na nazw? 
sko Hemilc Marian, tln. 
Lesiów. 16733-1

Zgubiono przepuitkę mię 
Ozy wydziałową m-ka <111, 
Zakładów Metalowych - 
Radom. Prtedniezek Cu 
sław. Radom. I41S-I

| OGŁOSZENIA DROBNE |
Zigubiońo dowód kolejowy 
nr 508324, wydany przez 
DOKP — Lublin, na na­
zwisko Kotas Bogumiła. , 
Czarniecka Góra. 16728-1 I

Zgubiono kartę meldunko­
wą, na nazwisko Chydzyń- 
ska Małgorzata, zamieszka 
ła Marysin, p-ta Przytyk, 
po w. Radom. 16701-1

Zgubione kartę meldunki). 
wą nr K. IX. 66094, wyde 
ną przez Biuro Ewidencji 
Ludności — Blotnicł. ni 
nazwisko Michalec Julii 

lim-i

Zgublono przepustkę tym­
czasową nr 9132. wydaną 
przez Zakłady Metalowe — 
Radom, Cherenza Jan 

16734-1

Zgublono kartę meldunk#- 
wą nr K-X196. wydiM 
przez Biuro Meldunków# 
— Radom, na nazwisko Ml 
siewiol Teresa. UW-1

Dyrektorzy niektórych instytucji, to 
ludzie bardzo ambitni. Niech taki nie 
ma własnego samochodu, gabinetu „z 
umeblowaniem", dzwonka przy biur­
ku lub własnej sekretarki, nie czuje 
się gospodarzem instytucji. Są też ta­
cy, co lubią mieć po dwie sekretarki 
i trzy maszynistki. Mogą one nie mieć 
nic do roboty, ale dyrektor burczy na 
wszystkie czynione mu uwagi.

— Przyzwoitą instytucję widzi się 
po woźnym...!

Ośmielam się twierdzić, że taki 
właśnie dyrektor jest w Rejonowej 
Hurtowni Artykułów Elektrotechnicz­
nych w Kielcach. Nudzącym się po ca­
łych dniach maszynistkom poleca dla 
zabicia czasu robić odpisy z odpisów, 
a później... ale to już nikogo nie ob­
chodzi, co się z tymi papierkami dzie­
je.

Weźmy dla przykładu losy jednego 
z takich właśnie z prawdziwego zda­
rzenia „odpisów z odpisów" tej in­
stytucji. Protokół z zebrania jakiejś 
tam komisji w sprawie ... oszczędnoś­
ciowego projektowania. Pisemko po­
daje ciekawe rzeczy, że przy budowie 
magazynu dla hurtowni wielobranżo­
wych CHPMet. można dokonać osz­
czędności na sumę ponad 4,5 miliona 
złotych przez obniżenie kostki drew­
nianej z 10 do S cm, przez pozostawie­
nie schodów w stanie surowym, za­
mianę drogich płyt „suprema" na tro­
ciny i przez usuniecie płytek klinkie-

l rowych w cokołe. Pismo posiada pięk­
ną, urzędową pieczątkę i zamawFtll 
podpis.

A właściwie po co tyle ..pompy" - 
aby je spokojnie wywiesić na gwoś 
dziku w... pewnym zacisznym ustro­
niu hotelu „Bristol"?

Na ulicach Kielc widać wsżęfcis 
twarze młodzieży. Pełno młodych 
chłopców i dziewcząt w księgarniach, 
w sklepach z artykułami piśmienny­
mi, w sklepach tekstylnych i obuw­
niczych Wielu brzdąców, którzy pier­
wszy raz idą do szkoły, musi mis 
„koniecznie" lśniący brązowy torni­
ster, nowe ubranko, piórnik z wyma­
lowanym na linijce tańczącym yó-s- 
lem, komplet kolorowych kredek, 
gumkę z myszką itp. — „Dom Książ­
ki" urządził nawet „wielki jarmork 
książkowy" w parku. Można tam by­
ło dostać wszystko, czego „dusza »• 
pragnie". Przy ul. Simkiewtaw o?1"** 
zainteresowanie wzbudzają wystaw# 
CEZAS-u (Centrali Zaopatrzeniu 
Szkół). Są tam wagi, probówki, ura­
dzenia laboratoruine do nauki przy­
rody, są szkielety zwierząt, plu­
sze i rysunki budowy organu^ 
ludzkiego do nauki higieny i Dni' 
ci patrzą na wystawę, na sklep < 
często (niestety)... pijanego blondyn’ ; 
pracownika tej placówki oświatowej 

rxo.


